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Niebywałe poruszenie w sejmie 


z powodu przemówienia marszałka Piłsudskiego 


ma komisji budżelowcj senalu 


Stronnictwa lewicy zgłosiły interpelację, w której domagają się wska- 


| Warsz. koresp. „Głosu Poranne- 
g0“ (St. Gr.) telefonuje: 
, Dzisiejsze posiedzenie plenarne 
sejmu byłne było ech onegdajsze- 
go przemówienia marszałka Piłsud- 
skiego na komisji budżetowej sena- 
tu. Przed porządkiem dziennym po- 
set Żuławski nawiązując do przemó 
wienia marszałka Piłsudskiego, wy- 
słoszonego ha seńackiej komisji bud 
„etowej, w szczególności do ustępu, 
w którym marszałek wspomniał o 
badużywaniu budżetu wojskowego 
w latach ubiegłych na różne cele 
niezwiązane z wojskiem, mówca oś- 
wiadeza, iż sejm nie ma iunej moż- 
rości wglądu w gospodarkę gro- 
szara państwowym. za która ezwia 
się być odpowkdziałnym, jak tylka 
przez przedkłačanje zamknięcia ra 
chunkowego i sprawozdań N. L K. 
Zamknięcia te zaś za lata ubiegłe 
skontrolowane j zatwierdzone przez 
N.J. K. jak również jej sprawozda- 
ria żaduych wzmianek © tego ro- 
dzaju nadużyciach w sobie nie za- 
wierały. Mówca uważa zatem, że w 
żadnym wypadkn sejm nie może 
pozwolić ujść bezkarnie winowaj- 
tom zarówno posłom jak į senato- 
rom, dlatego w imieniu lewicy eej- 
wowej i, jak przypuszcza, całej iz- 
by, prosi marzałką sejmu, aby zwrć 
cif się do prezesa N. L K. oraz mi- 
ustra spraw wojskowych z żąda- 
ciem udzielenia wjijaśnień jakie de- 
fiaudacje, jacy połowie i senato- 
rowie i w jakich rormiarach z budże 
tu wojskowego na szkodę państwa 
popełnili, a to w ¿ely pociągnięcia 
ich do odpowiedzialności, 
Marszałek. odpoviadsjąc na to 
wózwanie, oświadczył iż poprawki 
do budźetn, uchwą oje w senacie, 
muszą za 14 dni wórić do sejmu, 
wówczas marszałek przekaże po- 
prawki, przy których | sposobności 
powstały zarzuty, kómieji sejmo- 
wej. Dalej wywodzi marszałek, że 
prszes N. I. K. nie pst jego orga- 
nem, tylko organem sejmu, a zatem 
jest obowiązkiem Kkómisji budżeto- 
wej przyjść na sejm z wezwaniem 
zbadania zarzutów, która podniósł 
minister spraw wojskowych. Można 
zatem być spokojnym 0 to, zakoń- 
czył marszałek, że jsżeli chodzi o 
N. I. K.. zostanie wszystko zrobio- 
ve, to tylko możliwe jest w grani- 
cach prawa 


Pozżatem marszałek wyrażał 7% 
dzieję, że minister Spraw wojsko- 


wych pociągnie do oipowiedzialnoś | tami, Wszędzie przywrócono cyfry 


ci sądawej winnych, którymi mieli 
być miułstrowie spraw wojskowych. 
W latach poprzednich ministrami ty ; 


zania i ukarania winnych 


Inferpelacja_ 
stronnictw lewicy 


Poza tem zapytaniem ‘posła 
Żuławskiego i odpowiedzią mar 
szałka sejmu Daszyńskiego 
trzy stronnictwa lewicy, miano 
wicie P. P. S. Wyzwolenie i 
Str. Chłopskie zgłosiły wczoraj 
interpelację do premjera i mi-, pie mieści się ciężki zarzut o- 
nistra sprawiedliwości w spra- | bechiego ministra spraw wajska 
wie podania do wiadomoś 'i sej|wych, że dawni ministręwie 
niu i ukarania ministrów i po- | kradli i defraudowałi pieniądze 
słów, którzy. według c KAlRGŚl wolaikowe dla przyjęć dla po- 


Prenumerata premjowa 
Kio bezpośrednio 
jeszcze íyilso dziś, w soboíg, dnia 2 rnarca 


wpłaci w administracji 


„Głosu Porańnego” 


(ul. Piotrkowska 101) wodór 


w podwórzu) 


prenumerate Zd Marzec 


otrzyma, tak jak zwykle, od szeregu lat, co miesiąc 


jaa iza renim 


«to 


Osira polemika między senaforami 


z bloku bezpartyjnego współpracy z rządem 


stawą skarbową przedsławiciele 
trzech strontietw lewicowych (PPS 
Wyzwolenie, Strennietuo Chłop- 
skie), ofwładczyli, że na plenum se- 
atu Gio będą brali ndziału w gło 
sowania. W czasie dyskósji nad 
'tndźetem min. skarbu w Komisji se 
rackiej- wywiązała się ewkawa i cha 
rakterystyczna polemika między 


p. ministra spraw woiskowych. 
marszałka Piłsudskiego, kradli 
i defraudowali pieniądze mini- 
sterstwa spraw wojskowych. 


mi nie były osoby cywilne w Pol-j 
sce, tylko wojskowi. Wobec zaś o- 
sób wojskowych minister spraw 
wojskowych dotychczas ma prawo 
zaaresztowania ich bez pozwolenia 
nawet sądu wojskowego. 


Dalej interpelacja podaje da- 
słowną cytatę przemówienia o 
t. zw. „wesołych budżetach“ 4% 
po cytacie czytamy, co naste- 
puje: „Ponieważ w tym uste- 


Żywiąc nadzieję. że-to się stanie 
marszałek ma także pewność, że 
sprawcy zbrodni, wskązani wczoraj 
kezimiennie przez ministra Spraw 
wojskowych, nie uciekną od zaSłu- 
żonej kary, 


senatorem z BB. 

Senator Zaglericzny w bardzo 0- 
stry sposób zaatakował t. zw. „Deo 
etatyzm*. Natychmiast zabrał głos 
senator Boguszewski, i również v- 
stro oświadczył. że nie należy słów 
p. sen. Zaglenicznego uważać 7a 


wyraz opinji BB, 


Warsz. koresp. „Głosu Poranne- 

go“ (M. G.) telefonuje: 

Komisja skarhowoa-bndżetowa se 
natu zakończyła dyskusję i gloso- 
wanie nad poszczególnymi budże- 


»roponowanę przez rząd. Przed 
rystąnieniem dö dyskusji nad u+ 


słów i utrzymywania partii po- 
litycznych, ponieważ obecny p. 
minister spraw  woiskawyci 
wyraźnie stwierdza, że zna ta- 
kie wypadki, ponieważ lista 
wszystkich dotychczasowych 
ministrów i posłów jest znana, 
ponieważ niezwłoczne zdema- 
skowanie złodziei grosza. pu- 
blicznego tak z grona mini- 
strów, jak i grona .posiów jes? 
obowiązkiem każdego obywate- 


|ia, nie mówiąc już a obowiąz 


kach członków rządu, ponie- 
waż nieukaranie ewentualnych 
złodziei z grona ministrów i po 
słów urągałoby "wszelkiej spra- 
wiedliwości i prawu, ponieważ 
dalsze. zatajenie nazwisk zło- 
dzieł » grana ministrów i fo- 
słów krzywdzi moralnie wszę- 
stkich  dotychcząsowych mini- 
strów, a zwłaszcza ministiów 
snraw wojskowych oraz pa 
słów, ponieważ sejm rozpórza- 
dza środkami pociągnięcia dc 
odnowiedzialności zarówno mi- 
nistrów, jak i posłów, o ile o- 
każą się złodziejami, przeto in 
terpelanci zapytują prezssa ra- 
dv ministrów i m.inistra spra* 
wiedliwości, czy: 

1) fakty kradzieży i defrąu- 
dacji pieniedzy z budżetu min. 
spraw wojskowych zostaly lm 
przez obecnego p. ministra spr. 
wojskowych podane do wiado- 
mości i kiedy się to stało: 

2) czy winni kradzieży zosta 
li pociągnięci do odpowiedzial- 
ności sądowej, czy dyscyplinar 
nej; 

3) rzy zakomnnikowano im 
nazwiska tych ministrów i no- 
słów, którzy kradli i defraudo- 
wali budżet wojskowy; 


4) czy p. prezes rady mini- 
strów oraz p. minister sprawie 
dliwości gotów jest reda* ~ * 
wiska tych ministrów i posłów 
natychmiast do wiadore. 
by sejm postąvił z nimi t“k, 
jak się postępuje ze złodziejm 
mi pieniędzy publiczny. 


Podpisani proszą © jakni; 
szybszą odpowiedź na ninier 
szą interpelację. 

* * 


Poza tem sejm spędził p = 
wie całe posiedzenie na -dysk : 
sji do pierwszych czytań pro- 
jektów: ustawy o uoezpiecze 
niu robotniczem, podatku mie- 
szkaniowym, ratyfikacji pas 1 
Litwinowa i zakończeniu 


skusji ustawy ©- ustroju "a 
dów. 
Widać było wyraźnie. Że «- 


dyskusji konstytucyjnej nike 
mu się nie spieszy. ani aut 
rom wniosł.”, ani opozyci 

Dłaczego wygasł poprzedn. 
zapał niewiadomo, 


2.111. — GŁOS PORANNY — 192%. 
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Niepokojące zagadnienia 


Stresemann oznajmił 1 ie- 
dawno, że obecny rząd nie- 
miecki powinien pozostać 
na swym posterunku choćby 
nawet otrzymał votum nie- 
ufności, gdyż tego wymaga 
polityka zagraniczńa, która 
ma przynieść w najbliższej 


przyszłości ważkie r>zstrzy- 
zniącia. 
Niewątpliwie w  powyż* 


szem zdaniu ukrywa się ma- 
łe poszanowanie dla parla- 
men aryzmu, z drugiej wszak- 
że strony Stresemann przy- 
wiązuje duże znaczenie oraz 
niemniejsze nadzieje do 
zbliżających sie wypadków 
i spodziewa się z nich wy- 
ciągnąć korzyści dla swej 
polityki. 

W. rachubach tych pierw* 
sze miejsco zajmują nieza- 
wodnie prace rzeczoznawców, 
którzy oznaczyć miają sumę 
tudzież czas spłaty odszko* 
dawań niemieckich Wpraw- 


dzie dotychczasowe co do 
nich wiadomości brzmią 
dość niepomyślnie i nie 


zdają sią wróżyć pozytyw- 
nego wyniku, ale chodzi 
przecież w danym razie o 
wytargowanie możliwie wiel- 
kiej sumy, a z drugiej stro- 
ny o jej zredukowanie. W 
takich razach demonstra- 
cyjny pesymizm jest popro- 
stu środkiem taktycznym, 
nie przesądzającym `“ bynaj- 
mniej o dojściu. lub niedojściu 
do "porozumienia. 

Za ewentualnością pierw- 
szą przemawia udział dele- 
gatów amerykańskich w 
konferencji. Prezydent Co- 
olidge w ostatnien swem 
przemówieniu 
niósł ów udział jak również 
zaufanie, jakiem obie strony 


Orkiestra pod kier. 


wysoko pod- | 


O©:;faimie 2 dni! 


Dla młodzieży dozwolone ! 


Początek og. lŻ-ej. Cany wszystkich 
miejęg na I-szy seans $9 37, Í zł. 1.— 


Dziś i dni następnych! 


Początek o godz. 12-ej. 
Ceny na l-szy soans od SO gr. 


R. Kantora 


darzą Amerykę, przyjmując 
niejako jej pośrednietwo. 
Słowa te są do ć wymowne 
i zdają się wskazywać, że 


za oceanem nie spodziewa-|równieź 


ją się rozbicia konferencji. 
A skoro przyniesie ona po- 
zytywny wynik, wnet sta- 
nie za nim na porządku 
dziennym kwestja. ewakuacji 
Nadrenii. 

Analogiczny skutek będą 
miały z wszelkiem  prawdo- 
podobieństwem wybory an- 
gielskie, po których należy 
się spodziewać mniejszej lub 


stwo. Partji Pracy t. j. w 
zdobycie przez nią własnej 
większości, niezależnej od 
poparcia liberałów, o tyle 
mało jest prawdo- 
podobne zwycięstwo Baldwi- 
na i jego obozu. Zapewne 
większość wypadnie po stro- 
nie Partji Pracy i liberałów, 
którzy wprawdzie nie two- 
rzą jednego obozu i w akcji 
wyborczej pójdą oddzielnie, 
ale w. parlamencie będą mu- 
sieli zrobić mniej lub więcej 
ścisłą kooperację. 

W sprawach polityki za- 


większej porażki rządzącego | granicznej oba te stronnictwa 


stronictwa. O ile trudno u- 
wierzyć w zupełne zwycię- 


przeciwstawiają się kursowi 
Baldwina i Chamberlaina, 


jedynym postulatem polityki 


na sprawą rozbrojenia, którą 
Niemcy . natarczywie wysu- 
wają, uważając, iż mają do 


tego. prawo z traktatu wer- 
wej ewakuacji Nadrenii, |salskiego. Dla rządu zaś 
choćby nawet okupacja fran-| Mac-Donalda i jego partji 


cuska miała pozostać. 

Na ten atut z za kanału 
liczy zapewne Stresemann, 
który od rządu  Mae-Donal- 
da spodziewa się otrzymać 
to, czego mu odmawiał rząd 
unionistów. I trzeba pamię- 
tać, że jakkolwiek ewaku- 
acja Nadrenji zajmuje w 
tych rachubach pierwsze 
miejsce, nie jest bynajmniej 


stosunek do 
rozbrojen a jest kwestją ża- 
sadniczą i pierwszorzędnej 
wagi, kwestją, której w ża- 
den sposób nie może on 
lekceważyć i pomijać. 


pokoju ido 


Ważne zatem i niepokoją: 
ce dla nas problematy wy- 
łaniają się z obecnej mgły 
międzynarodowej.  Nakłada 
ją one na nas poważne o- 
bowiązki w dziedzinie my: 
śl politycznej i czynu. 


J. Mazurski. 


domagając się a 


niemieckiej. Dość wskazać 


LOTEA 


epe A 


40 uczniów wydalono 
z gimnazjum 


za agitację komunistyczną i okrzyki 
antypaństwowe 


W dniu wczorajszym do gim- 
nazjum białoruskiego w Wil- 
nie przv. ul. Ostrobramskiej 
wdarła sią grupa agitato“ 
rów komunistycznych, któ: 
rzy rozrzucili ulotki komunisty- 
czne i odezwy, nawolujące inło- 
dzież do urządzenia manifesta- 
cyjnego strejku na rzecz oskar- 
żonych w procesie „Hromady”. 

Gdy wysiłki agitatorów w 
kierunku podburzenia młodzie” 
ży starszych klas spełzły na ni- 
czem, agitatorzy zwwócili się do 
dzieci klas niższych, które nie- 
stety poddały się, komunisty- 
cznej demagogii. 

Wpół godziny bowiem ` po 
wdarciu się agitatorów do-gim- 


nazjum rozagitowana dzieciar- nia konsulatu generalnego R. bierców 


nia wszczęła hałasy, wznosząc, 
okrzyki: „Precz z rządem fa 
szystow skim“! precz ze zdraj- 
cami, którzy zeznawali przeciw 
oskarżonym itp. 

Personel nauczycielski: usiło- 
wał utrzymać młodzież w kar- 
bach posłuszeństwa, jednak 
wobec zdecydowanej odporności 
uczniów klas niższych, musiano 
przerwać naukę i wezwać więk- 
szy oddział policji, który aresz- 
tował 16 agitatorów. 

Rada pedagogiczna wydaliła 
aiezwłogznia 40 uczniów z gim- 
nazjum, W kilka godzin potem 
przybyła komisja wojewódzka i 
przywróciła porządek. 


DOUGLAS Mr LEAN 


>” 


Arcyzłodziej z Damaszku 


Wkrótce „PALACE 


Wobec niebywałej frekwencji film został sprolongowany 


TO GUDÓW 


W roli głównej: 


JUGLAS FAIRBANKS 


Hymn na cześć miłości, która zwalcza wszelkie przeciwieństwa 


„Egzotyczna Kochanka” 


W roli głównej 


LARA BOW 


=, 


800 dolarów 


oczekuje na spadkobierców 


WARSZAWA 2 III. (PAT). |tvczących zmarłego i jego spad 
Ministerstwo spraw zagranicz- kobierców, mutsłerstwo spraw 
nych ną podstawie sprawozda- | zagranicznyci: wzywa  spaiuko= 
ia zgłoszenia swych 
. w Chicago podaje do wiądo praw do spadku w podaniu na- 


mości, że w czerw'u {1425 r. leżycie >stanplawanem, nd: se: 
"zmarł w Mendota, Wiśeensn, wanem do min, spraw s8ura: 
Józef Bielski vel Belski, pozo- | nicznych z 2owołaniem sę na 
stawiając po sobie spadek wnr Klla 951-23 ora, uprasza 


wysokości >kalo 300 dol. Panić osoby, którym miejsce pobytu 
waż doch «utzenia konsujatu ve- | rodziny zmariego byłoby wado 
nerałoezo nie doprowadziły do) me, o poinformowane ð tr 
ustałenia bliższych danych do- | ministerstwa. 


“DOKA FRONTOWY 


przy dł: Piotrkowskiej: między Narutowicza i Nawrotęm 
z wsjściem prosto z ulicy 


od zaraz poszukiwany 


Pośrednicy nie wykluczeni. 
„Głosu Porannego” 


Wiadomość w administracji (Piotrkowska 101) 


ulubienica Europy 
zachwyci, oczaruje wszystkich 


Doskonały tem film reżyserował twórca 
> zleci człowieka" œ 


£ 
kj = 
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Premjer Bartel 
powrócił 


z wolnego miasta 
Gdańska 


WARSZAWA, 1 marca (PAT) — 

Dzisiaj, dnia 1 marca o godzinie 
$-ej rano powrócił z Gdańska p. 
prezes rady ministrów, prof. Bar- 
el wraz z ministrem komunikacji 
Kiiinem i otoczeniem. Na dworcu 
witali p. premjera minister spraw 
wewuęttznych gen. Składkowski. 
wiceminister komunikacji, inż. Czap 
ski komisarz rządu na m. Warszawę 
Jaroszewicz oraz cały szereg wyż- 
szych urzędników prezydjum rady 
ministrów, ministerstwa Spraw sa- 
granicznych i ministerstwa komuni- 
kacji. 


W dniu wczorajszym pre- 
mjer p. Bartel przyjął pułk. 
Prystora i konferował z mini- 
strami  Niezabytowskim, Cze- 
chowiczem i Kwiatkowskim, a 
o godz. 6 po poł. udał się na 
Zamek, gdzie konferował z p. 
prezydentem około 2 godzin. 


Zjazd ralników 
z PolskiiCzechosłowacji 


Warsz. koresp. „Głosu Poranne- 
go“ (M. G.) telefonuje: 


Dnia 7 į 8 b. m. odbzłzie cię w 
Krakowie zjazd prze lstawicieti rol- 
nictwa Polski į Czechosłowacji. 
Dhodzi głównie o współudział mło- 
dzieży Czechosłowacji i Polski na 
gruncie międzynarodowym j a wy- 
mianę młodzieży rolniczej między o 
bu krajami. 


Kohiefa — sędzią 


dla nieletnich w War- 
szawie 


Warsz. koresp. „Głosu Poran 
nego“ (St. Gr.) telefonuje: 


Wczoraj została zamianowa- 
na pierwsza kobieta sędzią w 
Polsce. P. Wanda Grabińska o- 
trzymała nominację na asesora 
sądu dla nieletnich w Warsza- 
wie, 7a 


Wykaz SUM 


W POWODZI FAŁSZYWYCH DOKUMENT! 


2111. — GŁOS PORANNY — 1929. 


* 


g, 


Zdenerwowanie w Moskwie z powodu wizyty ministra 


BERLIN, 1.3. Wizyta rumuń- 
skiego ministra spraw zagranicz 
nych Mironescu w Warszawie— 
stwierdza zbliżona do kół ofiejal 
nych „Deutsche Allgemeine Zei 
tung* wywołała zdenerwowanie 
w Moskwie. 

Organ sowieckiego sztabu ge” 
ueralnego „Czerwona Gwiazda” 
ogłasza rzekomo tajne dokumen 
ty polskiego sztabu generalnego 
które mówią, że Polska i Rumu- 
nja muszą rozbudować swą sieć 
kolejową, aby móc dziennie rzu- 
cić na granicę rosvjskie do 5 


dywizji. 


Manewi polityczny Niemiec 


przeciwko Rzeczypospolitej Polskiej 


BERLIN, 1. 3. — Zachęcona 
widocznie pozornym sukcesem 
falsyfikatów utrechekich. nale- 
żąca do koncernu Hugenberga 
nacjonalistyczna agencja tel. U- 
nion ogłasza dziś w depeszy, 
pochodzącej rzekomo z Genewy 
treść tajnego memorjału polskie 
go. dotyczącego przyszłości Gdań 
ska w orbieie wpływów polskich. 
Rzekomy memorqał polski obej- 
mować ma jakoby 30 stron pis- 
ma maszynowego i zawierać 12 
punktów zasadniczych polskiej 
polityki wobec wolnego miasta. 

Publikacja tego rzekomego 
tajnego  memorjału polskiego 


Nowa faryfa kolejowa 


pomiędzy Polską a Czecnhosiowacją 


Warsz. koresp. „Głosu Poranne- 
go” (M. G.) telefonuje: 

Z dniem wczorajszym weszła 
w życie nowa taryfa towarowa 
dla transportu towarów pomię- 
dzy stacjami czeskich kolei 
państwowych i stacjami przy 
polskich portach morskich. Ta- 
ryfa ma zastosowanie przy trans- 
portach do Gdyni, Gdańska i 
Tezewie o ile' dane przesyłki 
kolejowe mają być eksportowa- 
ne dalej do krajów zamorskich 


Pabież odwiedzi Jasną Górę 


od dziennika utrechckiego, we 
wstępie swym wprost oświadcza 
że memorjał ten dowodzi, iż 
polskie wizyty ministerjalne nie 
wypływają bynajmniej ze sym 
patji do wolnego miasta, lecz 
są wynikiem przemyślanej grun- 
townie fazy obserwować można 
w rozwoju polityki polskiej wo- 
bec Ggańska w okresie ostatnich 
lat. 

„Deutsche Allg. Ztg.* przypi- 
suje autorstwo memorjału mini- 
strowi Strassburgerowi. 

„Tag oświadcza, że delegat 


Podczas podpisywania proto- 
kółu moskiewskiego, przypomi 
na dziennik, Litwinow uważał 
za właściwe oświadczyć, że kwe- 
stja Besarabji nie przestaje na- 
dal istnieć. 

Owa zaczepność sowiecka, a 
także objawy wewnętrzno-poli- 
tycznego rozkladu rosyjskie] par- 
tji komunistycznej potęgują uwa 
gę rumuńskich i polskich poli- 
tyków, którzy na wypadek ka- 
tastrofalnych wydarzeń w Rosji 
chcą mieć wobec nich możliwie 
silną pozycję, 


„L'Independance Belgue', które 
uchodzi za dziennik, zbliżony 
do belgijskiego  ministerjum 
spraw zagranicznych, pisze, że 
obecnie, kiedy stwierdzono nie- 
prawdziwość dokumentów. o- 
głoszonych przez prasę holen- 
derską a dotyczących rzekome- 
go układu tajnego między 
Francją a Belgią. należy się za- 
stanowić dlaczego w Holandji 
tak łatwo i tak szybko uwie- 
rzono w ich prawdziwość. 
Dziennik przypuszcza, że w 


zdradza w sposób aż nadto 
przejrzysty swój właściwy cha- 
rakter manewru „politycznego, 
obliczonego w przededniu sesji 
Rady Ligi Narodów na zdyskre 
dytowanie polityki polskiej Gdań 
ska jak również nie osłabia wra 
żenia wizyty premjera Bartla i 
wywołanie zamętu w życiu po- 
litycznem wolnego miasta, któ- 
rego obecny kurs oficjalny wy- 
wołuje w Berlinie w e kie nieza 
dowolenie. 

Cele publikacji rzekomego me- 
morjału zdradza zresztą sa na| Holandji chciano wywołać na- 
agencja Telegraphen Union, któ- | strój przeciwny ukladom bel- 
ra wykazując mniej zręczności ' gijsko-holenderskim dotyczącym 


PARYŻ, 1 marca (PAT) — Dzien 
niki przytaczają oświadczenie Poin- 
carego, iż ustąpi on tyłka wtedy, 
gdy zostanie w mnie/szośći Zda- 
niem prasy dzisiejszej pogłoski o 


lub przez wymienione porty, o 
ile chodzi o przesyłki krajów 
zamorskich 'do Czechosłowacji. 

Nowa taryfa, zawierająca 
między innemi ulgowe stawki 
dla bawełny, posiada -wielkie 
znaczenie dla portów polskich, 
gdyż przyznaje dla eksportu i 
iu portu via Gdańsk i Gdynia 
niższe stawki frachtowe od sta- 
wck kolei niemieckich via Ham- 


g względnie Szezecin. 
BBE ergangen NOWY YORK, 13. (AW.) 


Wczoraj w mieście - portowem 
Buenawentura w Kolumbji na- 
stąpila straszna eksplozja dyna- 
mitu na jednym z parowców 


ż przekroczenia budże- 


towegoj;zgioszony będzie| RZYM. 1.3, Żywo omawiane 


Ponadto w kolach zb iżonych 


znajdujących się w porcie. Siła 


| 


| polski w Genewie Sokal rzeke 


mo rozpowszechniał ten memor 
jał wśród kół genewskich. "Ta 
twieadzenie „Tagu brzmi zre- 
sztą absurdalnie, jest bowiem 
rzeczą jasną, że o ileby by me 
morjał taki istniał, to mógłby 
być tylko dokumentem wew- 
nętrznym polskim, nie zaś obli- 
czonym na propagandę wśród 
sfer międzynarodowych. 

Zresztą w jakim języku i dlą 
kogo ren memorjał został zre- 
dagowanyv. depesza Tel. Union 
nie podaje żadnego wyjaśnienia, 


Belója bromni się 


przed inwektywami z Niemiec 
BRUKSELA, 1.3 — ATE. —, rzeki Skaldy. 


Komisja ta może się jednak 
łatwo zwrócić przeciwko jej au- 
torom. Jeżeli rząd holenderski 
chce, zużytkować _ fałszerstwa 
dokumentów o rzekomej kone 
wenceji wojskowej jako pretekst 
do zerwania układów belgijsko- 
holenderskich to rząd belgijski 
nie zadowolni się tem. Holandia 
dowie się wówczas, że Belgia 
posiada inne. niż militarne środ- 
ki aby poszukać zadośćuczynie- 
nia. Pomoe angielska wvkaże 
wówczas swoją skuteczność w 
drodze wojskowej, ale w inny 
sposób, 


Poincare mie usiapi 


dopóki będzie pozostawał w większości 


możliwości zmiany w rządzie z po» 
wodu szeregu kwestji, są obeenie 
całkowicie rozwiązane. Porozumie- 
nie rządu z komisją finansową wy- 
daje się prawdopodobnem. 


Wybuch dumnmamiíu 


rozsadził parowiec brytyjski 
Trzej ofcerowie ponieśli śmierć 


wybuchu była tak wielka, że 
okręt uległ całkowitemu znisz- 
czeniu. Znajdujący się na po- 
kładzie kapitan oraz dwaj ofi- 
cerowie ponieśli śmierć na 
miejseu. 


za 3 miesiące 


Warsz. koresp. „Głosu Poranne- 
go* (St. Gr.) telefonuje: 


Dowiadujemy się, že jeszcze 
przed wniesieniem ustawy o kredy- 
tach dodatkowych, co nastąpić ma 
za 8 i pół miesiąca ministerstwo 
skarbu złoży komisji budżetowej 
wykaz na co wydane były sumy 
z przekroczenia budżetowego w ro 
ku 1927-28 w ogólnej sumie, jak 
wiadomo, zgórą 500 milj. złotych. 


Zagadkowa śmierć 


wiedeńskiego profesora 
i jego żony 


WIEDEN, 1. 3, AW, — Sen- 
sacją dnia jest tntaj zagadkowa 
śmierć profesora Pirquet'a wraz 
z żoną. Doshodzenie policyjne 
nie dało dotychczas rezultatu 
odnośne ujawnienia, czy miało 
tu miejsce zwykłe przypadkowe 
zaczadzenie czy też samobój- 
stwo. Przypuszcza się jednak, 


są tu plany pierwszej podróży. |do Watykanu, obicyu pogłoska, 
którą ma odbyć Ojciec Święty. |iż Pius XI zamierza również od- 


Rokowania handlowe 


Papież ma się naprzód udać |bY6 podróż do Austrji i do 


do Medjolanu. a stamtąd do As- 
syżu, Monte Cassino i do Lour- 
des we Francji. 


Kio wygrał 40 iys. dolarów 


„Wielkie losowanie“ 5 proc. premjowej pożyczki 
dolarowej 
Wczoraj w małej sali konfe-' 


rencyjnej ministerstwa skarbu 
odbyło się 19-te z kclei ciagnie 
nie drugiej serji 5 proc. premjo 
wej pożyczki dolarowej. Jest ta 
t. zw. „wielkie  lesowanie', 
gdyż ogółem wylosowano 100 
premji na sumę 75 tysięcy do- 
larów. 

Z koła szczęścia wypadły na- 
stępujace nr.nr.: 

40.000 dolarów — 33186, 


iż ma się do ezyn.enia z samo-|811761 820074 935060, 


bólstwem w związku z nieale- 
czalną chorobą prof. Pirauet'a 


8.000 dol. — 243413, 

3.000 dolar. — 14344 382860 
941142, 

1.000 doł. — 472421 737435 

500 dołów — 8007 107007 
110375 166129 234934 317214 


379616 307053 901874 913501, 
100 dol. 293508 79387 


Polski, przyczem właściwym 
celem tej podróży będzie Jasna 
Góra w Częstochowie. 


Warsz. koresp. „Głosu Poranne- 
zo“ (A. G.) telefonuje: 

Jak się dowiadujsmw «dnośnie 
rokowań handlowych 
mieckich dotychczas nie zostu u- 
stalony termin podjęvia pracy w 
poszczególnych komisjach. a zwlasz 


poańso nie: 


975437 572105 522827 210934 
406278 885680 336798 392201 
852446 343256 19516 989999 
80689 15606 900597 419120 
98158 981588 824379 894032 
338014 1598466 757542 25381| W archipelagu australijskim, 
232861 524381 731893 665300 | wśród wysp Salomona. znajdu- 
92883 426920 620582 278075 ||e się niewielka wysepka, Buna- 
326814 610974 968048 na, która odznacza się tem, że 


390609 | 


pomiędzy Polską a Niemcami 
na martwym punkcie 


stanęły 


cza celnej i trudno przawifzieć, ezy 
to w najbliższych dniach nastąpi. 
Odpowiedź bowiem  delswacji nie- 
mieckiej jest nie tylko niewystar- 
czaząca, ale nawet nie może służyć 
‘sko materiał do dyskusji. 


Wyspa zamieszkana przez 
same kobiety 


Mężczyzn wystrasza'ą białe nauczycielki 


dzinnych. roznoszą z, sobą o: 
światę, sposób porządnego 
mówienia, zwolna wypierający 
niedoskonałe narzecza. 


67684 563415 6540 409161 12362 | zamieszkana jest przez same| Czasem na tę wyspą, zabłąka 
929132 184724 29665 134319 | kobiety. się jakis mężczyzna  krajowice, 
628454 88577 839891 298618| Mianowicie urządzono na niej |ale za każdym razem przejmu: 
263473 678772 620420 348801 |szkołę, w której 30 dziewcząt z|ią go takim strachem biało nar 


wracają do swoich katów ro- 


316967 724416 478143 25888 |rozmaitych wsi i wysp pobiera |uczycielki i opiekunki dziew 
1608121 390496 300343 359940 |naukę w języku Moti, który u-|cząt, że czem prędzej powraca, 
(721306 818734 1084/6 1779 |znano za najprawdopobniejszy |skąd przypłynął. 

[937378 564857 5983,8 —875127 |w celu ujednostajnienia nancza-| Może przyczywą jest przesyd 
969434 256846 37722 442556 | nia, — jar powiaczją pointormawie 
703443 410117 919481 242292| Dziewczęta pozostają tam|ni — a może nauczycielnami 
125750 487064. przez dwa lata, a potem po-|sa stare Angielki P 
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Sprawca zamachu na 
konsula polskiego 


stanie przed sądem 


PRAGA, 1. 3. (PAT).. Kore- 
epondent PAT-a dowiaduje się 
ż miarodajnych źródeł, że pro- 
ces przeciwko sprawcy zamachu 
na konsula Rzplitej Polskiej dr. 
Lubaczewskiego, Pasiukowi roz- 
socznie się w dniu 12 b. m. 


Stosunki 
polsko-litewskie 


zbada komitet komu- 
nikacyjny 

BERLIN, 1 III. (PAT). Biuro 
Wolfa donosi z Genewy, że ko- 
mitet komunikacyjny Ligi Na- 
rodów został zwołany na dzień 
15 marca dla zbadania obecne- 
go stahu słusunków polsko - 
litewskich, przyczem na pierw: 
szym planie znajdować się De- 
dzie kwestja zbadania trudno- 
ści komunikacyjnych i tranzy*- 
towych, przewidzianych uchwa 
ła Ligi Narodów. powzięta w 
Lugano. 


piekarń 
M. S.W. zabiega u min. 
skarbu 


Jak się dowiadujemy min. 4pcaw 
wewn. zwróci się w najbliższym cza 
sie do ministerstwa Skarbu 0 przy- 
znanie Bankowi Gospodarstwa Kra 
jowego kredytu w wysokości oko- 
le 6 miljonów złotych przeznaczo- 
rych na mechanizację piekarń. 


21M — GŁOS PORANNY — 1929. 


TEGOROCZNA SROGA ZIMĄ 


mie zwiastuje przewrofu klimatycznego 


Sroga zima tegoroczna, przez ty- 
le tygodni trzymająca Europę w 0- 
kowach lodu i śniegu, mocarnym 
mroźnym uściskiem zagarniająca po 
łudniowe słoneczne krainy, które 
dotychczas wymykały się z pod jej 
władzy, wywołała cały szereg przy 
puszczeń i hipotez, usiłujących wy- 
jaśnić to niezwykłe klimatyczne zja 
wisko. 

Mówiono o zmiania kierunku cio- 
piego prądu Golfstromu, o przewro 
cie w klimacie Europy, o początku 
jakiejs nowej ery. Groźne widmo 0- 
kresu lodowców snało się nad na- 
mi. 

Na dalekiej pómocy kwiaty za- 
czynają kwitnąć, u ñas mrozy sy- 
beryjskie, a na Rivierze I na Sycy+ 
lj śniegi... Co ta znaczy? 

Chcąc rozstrzygnąć te wątpliwoś- 
ci, jednó z pism stołecznych zwróci 
ło sie do miarodajnych czynników 
z prośbą o Informację. 

E oto wybitny fachowiec meteo- 
rólog odpowiedział: 

— Historyjki o zmianie kierun- 
ku Golfstromu należą do dziedzin 
fantastycznych hipotez. Ostrość te- 
gorocznej zimy to bynajmniej nie 
oznaka jakiejś nowej ery klimatycz 
nej, ale skutek nieprawidłowości 
cyrkulacji atmosferyczne w wymia- 
nie mas zimnego po wietrza, idącego 
z lądn azjatyckiego i cieplejszego. 
płynacego z zachodu 

Ostre zimy powtarzają Się co fe 


wien czas. Świadczą © tem zapiski 
w starych kronikach į rocznikach 
uieteorologicznych. 

Oto znakomity kronikarz polski 
Jan Długosz tak pisze o zimie z ro- 
ku 1439—1440: 

„Była w tym roku w Polsce a kra 
jach pogranicznych zimą ciężka. 
sroga, która wiele drzew wymroziła 
i spowodowała wielki pomorek na 
bydło. Wielu ludzi umierało z gło- 
«lu. Inni z ziół, liści, korzanków 
wyrabiali chleb, z czego potem jak 
by od zarazy morowej ginęli. 

Od św. Marcina (11 listopada) 
śniegi ogromne trwały przez całą 
zime i wiosnę przy tęgich mrozach 
aż do św. Wojciecha (23 kwietnia) 
i dopiero około tegoż dnia razem 7 
Icdami tajać poczęły tak że do tej 
pory ziemia była ściśnięta i po rze 
kach przechodzić można było. 

Wiele ptactwa od srogiego mre 
<u wyginęło”. 

W archwiwach warszawskiego fo 
stytutu meteorologicznego znajdują 
wię zapiski, stwierdzające. że zim 
w Jstach 1799, 1800, 1805, 1809 by 
Iv bardzo ostre. Średnio w tych la- 
tach w styczniu wynosiła — 10 st 
i w styczniu 1929 średnio — 7 st 

Słynna zima napoleońska z 1812 
1813 r. osiagręła w styczniu śred 
uia 11 stopni poniżej zera, W 1885 
* 11 lutezo zanotowano w War 
sząwie 33 stopie poniżej zera. 

Warto również przytoczyć, że 


Min. Zaleski wyjechał 


na marcową sesję. 


WARSZAWA, 3, 8. (PAT) — 
Dziś o godz. 8.50 pociągiem pa 
ryskim wyjechał do Genewy 
w towarzystwie małżonki p. mi 
nister spraw zagranicznych Au- 
gust Zaleski na marcową Sesję 
tady Ligi Narodów. 


Ź eentrali ministerstwa spraw 
zagranicznych towarzyszą panu 
ministrowi: naczelnik wydziału 
p. Adam Tarnowski, szef gabi- 
netu ministra p. Szumlakowski, 
kierownik referatu dla spraw 


rady Ligi Narodów 


mniejszościowych p. Dębicki 
oraz kierownik referatu infor- 
macyjno-prasowego dr. Litauer. 


Stresemann wyjechal 


do Genewy 
BERLIN, 1 II. (PAT). Dete 


gacja niemiecka odjechała dzis 
o godz. B-ej wiecz. z min snr 
zagranicznych dr. Streseman- 


nem na czele do Genewy na se- 
sję marcową rady. 


Rewizje zakładów ubezpieczeń 


przeprowadzi państwowy zakład kontroli 
ubezpieczeń 


Warszaw. koresp, „Głosu Poran- 
sago“ (M. G) telefonnje: 

Państwowy urząd kontroli ubez- 
pieczeń przystępuje w najbliższych 
dniach do przeprowadzenia rewi- 
zji działalności prywatnych zakła- 
zakładów nubezpieczeniowych czyn: 


nych na terenie calej Polski w ce- 
lu ich rekonstrukcji i oparcia ich 
na nowoczesnych podstawach nau- 
kowych oraz usunięcia szkodliwych 
dla ruchu ubezpieczeniowego w 
Polsce przejawów niezdrowaj kon- 
kurancji. 


Nowa opozycja przeciwko 
Stalinowi 


będzie również bezwzględnie zwalczana 


MOSKWA, 1 JU. (AW). Pro- 
ees przeciwko winnym przeciw 
siawienia się dyktatorskim za- 
pedom Stalina wzbudza powsze 
chne zainteresowanie. Podnie- 
ca je jeszcze oświadczenie zat- 
fanego Stalina, który oświad- 
cza, iż „politbiura” zastosuje 
te same bezwzględne metody 
wobec trockistów, uciekając ste 


nietylko do wysiedlenia zagra- 
nicę. 

Uważa się, iż obecnie fronda 
ma za sobą zdecydowanych 
wrogów Stalina, jak Stalinin, 
Tomskij, Bucharin, Woroszy- 
łow. Z wymienionych ostatni 
jest niepewnym, uwnża się jed 
nak, iż przechyli się on na stro 
ne opozycji. 


SZKLE 


OKIENNE i 
INSPEKTOWE 


w wielkim 
borze poleca 


Wys 


przedsiębiorstwo robót szklarskich po cenach fabrycznych 


H. KROL Ogrodowa 4, tei. 39-09 


Długosz w'swej kronice wspomina 
e zimie 1412 roku fenomenalnie ł» 
golrej. Pisze on: 

„W 1412 roku była zima nadzwy 
czaj ciepła, bez żadnego przymroz- 
ku ij szronu tak, iż w Litwie nawet 
w kralu zimnym i mroźnym około 
święta Oczyszczenia N. Marji Fan- 
uy (2 lutego) ludzie mieli już świeżo 
jarzyny do jedzenia i kwiaty, ca 
za wielkie dziwowisko uważano“. 

Ani zatem niezwykle sroga zima. 
uni też wyjątkowo łagodna nie 
świadczy o jakimś zbliżającym siq 
przewrocie klimatycznym. Jest to 
roprostu wynik nieprawidłowych 
ustosunkowań zdarzających się 7 
«sobą mas powietrza zimnego i cie 
płezo. 

Na zapytanie, czy mamy Ezodzie- 
wać się końca mizerji zimowej, ezy 
też oczekiwać powrotnej fali mro 
«ów, usłyszeliśmy następującą od 
powiedż: 

— Przepowiadanie pogody na dvr- 
ktans dłuższy, aniżeli 24 godziny 
iost zawsze rzeczą nispewną. Jed 
uak pewne objawy pozwalają mnie 
mač, iż rozpoczął się stopniowy za 
aik mrozów. „Już z południowej Ma 
opolski sygnalizują znaczne oci» 
nlenie i nawet miejscami odwilż: 
Nagła zwyżka temperatury nie jest 
oożądana, bo musiałaby spowodo: 
wać katastrofę powodzi, jeżdliby 
nagromadzone śniegi nazbyt szynko 
tajać poczęły. 


Materiał do rokowań 
handlowych 


pomiędzy Polską a Rosią sowiecką przygoto- 
wują rządy obydwuch państw 


Warsz. koresp. „Głosu Poran 
nega“ (St. Gr.) telefonuje: 

Dowiadujemy się, że przygo- 
towanis do rokowaj pomiędzy 
Polską a sowietami 
ne są energiczne po obydwu 
stronach. Ministerstwa zbierają 


prowadzo- | dvytowych 


wań, 


Po zawarciu traktatu handlo 


wego polsko - sowieckiego rzad 
polski udzieliłby gwarancji kre 


ekspottowi polskie- 
mu do Z. S, S. R. w wysokości 
60 proc. Gwarancje te przede- 


odpowiedni materiał, który bę: jwszystkiem dotyczyłyby ekspor 
dzie podstawą przyszłych roka tu towarów włókienniczych. 


Stręjk rokofników portowych 


Tłum usiłował uwolnić aresztowanych delegatów 


PARYŻ, 1 marca (PAT). — „Le 
Matin* donosi z Bordeaux o pow- 
szechnym strejku robotników por- 
towych. Aresztowano dwuch delega 
tów strejkujących robotników, któ 
rzy nie dopnszczali chętnych da 
pracy. Tłum, złożony z 1500 strej- 


100 miij. 


kujących, nsiłował uwolnić aresz- 
towanych. Policja rozpędziła demon 
strantów, przyczem dokonano are- 
sztowania pięciu najbardziej awan 
turujących się osobników. W czasie 
zamieszania kilka osób odniało ra- 
ny. 


złołych 


przedstawiają wartość łańcuch i kolja maha- 
radży indyjskiego 


Nawspanialsze klejnoty świata 
są, jak wiadamo w posiadaniu dość 
licznych a nieograniczenie wprost 
bogatych maharadżów indyjskich, 
którzy w swych skarbcach przecho 
wują cgromne ilości najdroższych 
kamieni, nieznanej i niewidzianej 
dotąd wielkości į piękności, jakich 
nie posiadają żadne dwory panujące 
ani zbiory amerykańskich krezn- 
sów. 

Pewne pojęcie o skarbach maha- 
radżów daje przepiękna kolekcja 
klejnotów, jaką jeden z kąsiążąt 
oddai do oprawienia znanemu jubi 
lerowi paryskiemu Cartierowi. Ca- 
całą ta kolekeja oprawiona została 
przeż Cartiera w dwie tylko stznki 
łańcuch į kolję 


Łańcuch z litego złota o 22 ogni 
wach ma w każdym z nich po jed- 
tym brylancie wielkości mniejwię- 
cej nasze srebrnej złotówki, u dolu 
łańcucha zwisa wspaniały brełok 2 
trzech o'brzymich meszlifowanych 
djamentów wiślkości dużego jaja. 

Kolja ze względu na wielkość 
osadzonych w niej klejnotów podob 
na jest raczej do szerokiego pasa, 
wysadzana jest ogromnemi o prze- 
pięknym blasku szmaragdami wiel- 
<ości prawie*takiej jak nasze dwu- 
złotówki. 

Wartość tej Kolekcji, która =- 
jak oświadczył jubilerowi właściciel 
'anowi tylko drobną część jego 
zbiorów —— określona jest na okoła 
160 milonów złotych. 


ANEGDOTY 
DZIENNIKARSKIE 


I. 


Karol B. jest jednym z nie 
licznych międzynarodowych 
dziennikarzy. Czuje się w do“ 
mu zarówno w Paryżu, jak w 
Budapeszcie, Wiedniu, Madry- 
cie, Osło i Londynie. 

Obecnie jest korespondentem 
szeregu pism skrajnie lewico- 
wych i skrajnie prawicowych, 
którym posyła idertyczne listy 
tylko ze zmienionemi tytułami. 

Otóż Karol B. dvktutje swe- 
mu sekretarzowi wiadomość z 
węgierskiego dziennika dla 
Szwajcarji (czyta półgłosem): 
do pewnej wiosny w Hercego- 
winie wtargnęły 4 wilki...; pisz 
pan: 

Do pewnej wioski w Herce- 
gowinie wdarło się czterysta 
wilków, (czyta) i napadło dwo- 
je dzieci, (dyktuje) i zabiło dzie” 
sięć osób 

Sekretarz dziwi się. 

Karol B. (wyjaśniając): Niech 
pan pamięta dla swej przyszłej 
praktyki, ża im dalej wychodzi 
pismo od miejsca wypadku, 
tem większe muszą być cyfry, 
W przeciwnym razie ludzie nie 
wierzą. Dwa ezy trzy wilki mo* 
gą się znaleźć równieź w Szwaj- 
carji... 

n. 


To. co opowiem, miało rze* 
czywiście miejsce. Rok rocznie, 
15 stycznia. Gdvby nie to, — 
nie byłoby o czem mówić. 

«z è 


11 stycznia 1926 roku posłał 
dość znany pisarz wiedeński do 
bardzo popularnego dziennika 
berlińskiego rozprawkę p: t.: 
„Mączne potrawy i liryka w 
Austrji". Czy coś w tym ro- 
dzaju. 

Praca została przyjęta i była 
wydrukowana w początkach lu 
tego 1926 r. 


szy 


15 stycznia 1927 roku posłał 
ten sam pisarz do tego samego 
dziennika tę samą rozprawkę. 
Przyjęto ją i wydrukowano w 
początkach lutego 1927 r. 

ttt 


W roku 1928 powtórzył nasz 
pisarz ten eksperyment, znowu 
z eałkowitem powodzeniem. Ar- 
tykuł ukazał się w początkacb 
lutego po raz trzeci. 

sko 


15 stycznia 1929 roku wysłał 
ten sam pisarz wciąż jeszcze 
do tego samego dzien ika po 
raz czwarty swoją rozprawkę 
pt. „Mączre potrawy i liryka w 
Austrji . Czy coś w tym rodzaju. 

Tym razem jednak pracę o- 
desłano mu z następującem u- 
zasadnieniem. 

„Wydaje nam się. że praca 
Sz. Pana z powódu ironicznega 
ujęcia tematu nie nadaja się 
dla naszych czytelników . 


alg: mrozy 
na Syer 
— 76 stopni nad Lena 
MOSKWA, 1 III. (AW). Mro- 
zy na Syberji osiągnęły srogość 
niebywałą. Nad wybrzeżami Le 
ny notowano osłatnio 76 stop- 
ni niżej zera, w Turkiestanie 
temperatura jest znacznie wyż- 
sza, wyraża sią bowiem w 36 
stopniach niżej zera. 


Francja ratyfikowata 
pakt Kelloga 


PARYŻ, 2.8. (PAT) Izba ra- 
tyfikowała pakt Kellogą 570 glo- 
sami przeciwko 12, 
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Nr. 


CLAUDE FARRE 


2.11. — CEOS PORANNY — 1929. 


KOBIETA W LUSTRZE 


(Z cyklu „Opowiadania upiorne“) 


— Jak to pogodzić, panie 
Fargue, że pan, wolnomyśliciel, 
boi się upiorów? Doprawdy, że 
to jest komiczne i nielogiczne 
— proszę się na mnie nie gnie- 
wać, taka stara kobieta jak ja 
może sobie pozwolić na mówie 
nie młodym ludziom prawd nie 
przyjemnych. 

Tak panig: 
mam lat sześćdziesiąt sześć, ko 
chany przyjacielu! Ale wraca- 
jąc do naszego tematu, czy nie 
wstydzi się pan? Dorosły męż- 
nie lękałam się upiorów. 


stara kobieta, 


ciu 

* Mam się nie śmiać! Nigdy w ży 
ciu nie lękałam się upiorów, 
chociaż miałam powody ku 
temu. Gdyż razu jednego — nie 
wierząc w nie — naprawdę u- 
piora ujrzałam! — Tak, włas- 
nemi oczyma! 

Ciekaw pan jest tej historji? 
Mam ją panu opowiedzieć, ko- 
chany Fargue? W takim razie 
nie ma pan lat dwunastu, a 
sześć — jeżeli pan opowiada- 
nia lubi — a zresztą moja hì- 
storja nie jest dla małych dzie- 
ci. Nie, nie mogę jej panu opo 
wiedzieć... 

„.| poco? Moje stare policzki 


zarumieniłyby się. Zwiotczałe 
usta i płomienne opowiadania 
miłosne nie harmonizują ze so- 
bą. Ale jeżeli pan tak nasiaje 
— więc, proszę słuchać!  Dła- 
czego zresztą miałabym sle 
wstydzić. Przecież nie ja w tej 
historji odegrałam 

dziecką... 

Proszę słuchać: komedja ro- 
zegrała się lat temu czterdzie- 
ści. Jeszcze pana wtedy na świe 
cie nie było, proszę zatem nie 
zastanawiać się nad imionami 
osób. Było ich troje. Troje? 
Nie: dwoje i pół. 

Z początku było ich nawet 
tyłko dwoje. Pierwszy kocha- 


rolę zdra- 


nek i naiwna. Naiwną ja byłam | 


Kochanek mój nazywał się, po- 


LASZLO FOEDER 


wiedzmy, Klaudjusz, jak pan. 
Był piękny, a jego przejasne 
oczy pociagały mię, jak świa- 
tło, które ćmy, pociąga. Nigdy 
nie umiałam czytać w zielonej 
toni tych oczu, nigdy! Uległam 
ich czarowi od pierwszej chwi- 
li. Spotkaliśmy się poraz pierw 
szy — jak to w owych czasach 
bywało — na balu.  Nosiłam 
piękną suknię. On wtedy wró- 
cił z jakichś dalekich stron i 
mundur miał zawieszony roz- 
maitemi cudzoziemskiemi orde- 
rami. Nie mówił mi, że mię ko 
cha. Dlatego go pokochałam. 
Nie prosił mnie o spotkanie. — 
Dlatego ja jemu naznaczyłam 
spotkanie... bardzo niewinne 
zresztą, na wsi, w cieniu kilku 
wierzb, na brzegu szerokiej rze 
ki, której leniwe wody zdawały 
się nie poruszać owego popołu- 
dnia. chcąc jakby nas podpa- 
trzeć. 

Ale po łem spotkaniu nastą- 
piły inne... i w rezultacie „od- 
dałam mu się“ — jak to my ko- 
biety zazwyczaj się oddajemy— 
nie usłyszawszy od swego ko- 
chanka nawet szeptu, że mię 
kocha, 

Bo widzi pan, gdy my kocha 
my, stajemy się zupełnie rt'- 
leńkiemi, zupełnie pokornemi... 

Ale wróćmy do opowiadania. 
Mieszkałam między Auteuil 
i Passy, Aby wyzyskać każdą 
wolną chwilę — tak mówił mój 
kochanek— wynajał Klaudjusz 
maleńki czerwony murowany 
domek w obwodzie La Muette. 
W szaleństwie zakochania bie- 
głam tam niemal co wieczór, 
gdy tylko zmrok zapadał. On 
oczękiwał mię zazwyczaj w po- 
koju, który był niejako salą ta- 
neczną. Był lo największy po- 
kój w całym domu i jedyny, u- 
meblowany. 

Jeszcze teraz widzę jak uno- 
sił swoją wysoką postać, aby 


PSYCHOANALIZA 


i.aszło Foedor jest autorem ko 
medji „Sekretarka pana preze- 
sa“, granej jeszcze obecnie na 
naszej scenie w „Teatrze Kame 
ralnym™. 

(Scéna: Zaciszne ognisko domowe. 
Z prawej strony: miłość. Z lewej: 
zgoda. W głębi, na wprost: wza- 
jemne porozumienie, Z przodu sce- 
ny: fotel, na fotelu szlafrok, w szlaf 
roku zaś ja sam, Jak przystoi pil- 
nemu człowiekowi kształcę się i 
czytam akurat historję drugiej woj- 
uy punickiej. Nagle na śradek pola 
bojowego wbiega moja żona, zdener 
wowana, bez tchu. Stało się praw- 
dopodobnie coś strasznego). 

Ja (przestraszony): Wielki Boże! 
Cóż się stało? 

Moja żona: Wymówiłam miejsce 
pannie (opada na drugi fotel). 

Ja (Panna jest bardzo sympa- 
tycznaj: Dlaeczegoś to zrobiła? Ro- 
bi ona wrażenie dzielnej, przyzwoi: 
tej dziewczyny, 

Żona: Wyobraź sobie! Powiedzia- 
la Jurkowi, że jak będzie niegrze- 
czny, kominiarz ga zabierze... 

da: Czy to jest takie nieszczęście? 


Żona: No wiesz! Czy nie byłeś na 
odczycie o psychoanalizie! Czy nie 
wiesz, że dziecku nie wolno nigdy 
grozi? Groźba w wieku dziecięcym 
może mieć zły wpływ na całe życie. 
Duszyczka dziecka, podobna do mi 
mozy... (Przerywa jej mój syn, któ- 
ry wpada na scenę. Ma podarte 
spodnie, lecz duszę, jak mimoza). 

Syn: Tato, czy mogę wejść na 
szafę? 

Ja (ostro): Nie, nie pozwalam. 

Moja żona (przestraszona): Coś ty 
wiedział? Czy nie wiesz. że dziecku 
nie wolno niczego zabraniać? 

Ja: Ach, tak! Możesz wejść na 
szafę, mój synu. 

Syn: Lecz ja tego nie zrobię. 

Ja; Dlaczego? 

Syn: Bo już przed chwilą by- 
łem na szafie. (Jest zachwycony 
swym pomysłem i pęka ze śmie- 
chu. Wybiega. Przecina drut od 
dzwonka. Zdzierą tapety. Doprowa- 
dza swą pannę uo rozptezv). 

Żona: Wiesz, że mam zmartwienie 
z powodu naszego syna. Wczoraj 
wieczorem gdy kładłam go do łóż- 
ka, pocałował mnie. 


mię przywitać; widzę szerokie 
fałdy jego japońskiego stroju— 
Klaudjusz bowiem miał zwy- 
czaj ubierać się w domu we 
wschodnie stroje, Lubiłam wyj- 
mować koralową szpilkę z jego 
kołnierza i włulić się w szero- 
kie fałdy białego jedwabiu pod 
szewki. 

Bezpośrednio do pokoju przy 
legała bez jakiejkolwiek ściany 
albo drzwi mała alkowa, obita 
czerwonym adamaszkiem. Tu- 
taj stał tylko szeroki tapczan, 
pokryty tureckim dywanem i 
zarzucony poduszkami. Na bocz 
nej ścianie alkowy wisiało sta- 
re zniszczone weneckie lustro, 
które nie odbijało przedmio- 
tów ustawianych trochę dalej. 
Często podchodziłam do tego 
lustra wraz z moim kochan- 
kiem, całowałam go w usta, 
patrząc jednocześnie w lustro, 
aby uwielokrotnić rozkosz po- 
cafunków... 

A teraz niech pan słucha u- 
ważniel 

Razu jednego  leżełiśmy na 
tapczanie mocno przytuleni. 
Nagle ktoś obok nas przeszedł. 
Ktoś... ktoś niewidzialny, gdyż 
nie widziałam go. A i wszystkie 
drzwi były zamknięte. Ale sły- 
szałam jak sprężyny fotela za- 
jęczały i jak ktoś przewracał 
kartki w książce. Po chwili za- 
brzęczało szkło jakiegoś wazo- 
nu do kwiatów, posadzka  za- 
skrzypiała i usłyszałam lekkie, 
ale wyraźne kroki. 

Podskoczyłam, i przyłgnąw- 
szy do mego kochanka oparłam 
się o poduszki. Z lękiem rozglą 
dałam się po pustym pozornie 
pokoju. Nie nie widziałam, ale 
tem więcej wyostrzony miałam 
słuch. Klaudjusz nic nie słyszał 
twierdził, że zdziecinniałam. Je 
stem z natury nerwową a wte- 
dy byłam jeszcze bardziej. U- 
świadomiłam sobie jednak, że 


Ja: Brawo! 
Żona: Przyjmujesz to z radością: 
Czy nie byłeś na odczycie o 


Żona (zdumiona mym brakiem 
wykształcenia): Nie wiesz, © to 
znaczy: Edyp?... 

Ja: Król Edyp? 

Żona: Ależ nie. Kompleks. Każdy 
chlopiec w pewnym wieku jest za- 

ochany w swojej matce. Wówczas 
trzeba najbardziej na niego uważać. 
Dusza dziecka, tak bardzo podobna 
la mimozy.« 

Syn (wbiega): Tato, nie boję się 
wcale lwa. Gdyby lew tu się wdarli, 
zbiłbym go po pysku! (Odsuwa for 
tepian, wydziera z doniczek kaktu- 
sy, które moja żona tak pieęczoło- 
wicie pielęgnuje, zrywa firankę — 
i wybiega). 

Ja: Jak się ma 
kompleksem Edypa? 

Żona: Nie śmiej się z tego! U zdro 
wego dziecka, konflikty te zacho- 
dzą w podświadomości. Lecz mimo 
to, należy je obserwować. (Ściemnia 
się. Z głębi mieszkania słychać prze 
straszoną bieganiaę. Krzyk panny). 

Ja: Cóż się stało? 

Syu (śmiejąc siel; Tato, zrobiłem 


sprawa z tym 


J 
psyzio 
analizie? Czy nie wiesz co ta zna- 
czy, gdy dziecko całuje matkę? 
Ja (cicho): Nie! 
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to co słyszę nie jest halucyna- 
cją. Krew w żyłach misię ścię- 
ła, lęk mię objął lodowatemi ra 
mionami. Klaudjusz, który mię 
tulił do siebie, czuł, jak skóra 
na mnie cierpła i jak drżałam. 

Bezradnie wzruszył ramiona- 
mi. Potem położył swoją dłoń 
na mojej twarzy i obracał mi 
głowę raz w tę stronę raz w tam 
tą — ku ścianie z lustrem. 

Nagle krzyknęłam  przeraźli- 
wie. 

W starem weneckiem lustrze 
ujrzałam nieznajomą mi twarz, 
która wyłoniła się jakby z gę- 
stej mgły. Nie była to twarz a- 
ni upiorna, ani straszna: twarz 
ludzka. Rysy jej były przejrzy- 
ste niemal świetlne i tak nije- 
wiarogodnie wyostrzone, że zda 
łam sobie sprawę z nadnaturą] 
ności zjawiska. Była to twarz 
obca małej, delikatnej, bardzo 
jasnej i bladej kobiety, której 
oczy zielone jak toń morska, 
podobne były do oczu mego 
kochanka... Wszystko to widzia 
łam w przeciągu chwili mego 
przeraźliwego okrzyku. Nieba- 
wem ujrzałam obok twarzy wą- 
ską, blada dłoń, ozdobioną je- 
dną, bardzo dużą czarną perłą. 
Dłoń ta uniosła się uroczyście 
i wskazała palcem w kierunku 
drzwi ruchem  rozkazującym, 
pańskim, nieodwołalnym. 

Straciłam przytomność. 

Gdy oprzytomniałam, zjawy 
już nie było. Klaudjusz robił mi 
okłady na czole i okazywał mi 
swoją troskliwość. Nie nie wi- 
dział i nie słyszał. Podczas me- 
go opowiadania śmiał się głoś- 
no, ironicznie, nie wierząc te- 
mu, co mówię. 

Podniosłam się prędko, chcąc 
pójść za rozkazem wyciągniętej 
dłoni. Uciekłam z alkowy, aby 
się ubrać jak najszybciej i pójść 
stąd. Klaudjusz chciał mię wziąć 
w ramiona, zatrzymać, ale gdy 


krótkie spięcie. (Rządca liczy straty 
Fanna wpada w melancholję. — Po 
urządzeniu elektrycznym, syn mój 
zaczyna studjować gazomierz, umie 
szczony w przedpokoju). 

Ja: Więc, droga moja! Cóż więe 
powiesz o tym kompleksie? 

Żona: Z tobą nie można mówić po 
ważnie. Wiedz o tem, że w duszy 
dziecka ukryte są te same życze- 
nia, pożądania namiętności i oba- 
wy. co w duszy człowieka dorosłe- 
go. 

Ja: T dlatego... 

Żona: Dlatego obowiązkiem na- 
szym jest ze zwiększoną uwagą Šie- 
dzić życie duchowe dziecka i zainte- 
resowania jego kierować na zdro- 
we tory, naturalnie bez widocznego 
przymusu. 

Syn (gwiżdżąc i tupiąc): Jestem 
pociągiem pośpiesznym, tato! (Bieg 
nie szybko wprost na szklane 
drzwi gablotki). 

Żona: Synku... coś zrobił? 

Syn (drapiac podłogę odłamkami 
szkła): To była katastrofa kolejo- 
wa. mateczko! 

(Panna wyprowadza go siłą. Chto 
nise chce iej koniecznie wsunąć ka- 
wałki szkła do nst). 

Ja: Powiedz mi. moře serce. dła- 
czego należy życie duchowe nasze- 


— m AZ amaaan 


Z ZZ I Z 


zaczęłam opisywać twarz zjawił 
ska, jej delikatne rysy, pozba= 
wione kropli krwi, jashe włosy 
i perłę... uśmiech powoli począł 
mu zamierać na wargach, ręce 
jego poczęły opadać i widzia- 
łam, jak lęk poczyna go ogar- 
niać, lęk większy od niego. 

Co więcej. Począł się równieź 
szybko ubierać i prędzej ode 
mnie był gotów, Bez słowa opu 
ściliśmy dom. Zamknął bramę 
i klucz rzucił do ogrodu w ten 
sposób, jakby już nigdy nie 
miał tutaj wrócić. Rozstaliśmy 
się. Nie widziałam go już potem 
nigdy. Dopiero znacznie póź- 
niej zrozumiałam wszystko. Do 
wiedziałam się, że mój kocha- 
nek nigdy mnie nie kochał. 
Wziął mię z nudów, dla kapry* 
su, z potrzeby zmiany i dlate- 
go. że bez wstydu rzuciłam mu 
się na szyję. Prawdziwą jego 
kochanką była jego żona, do któ 
rej należał całem sercem, a kló- 
ra wyjechała na dwa lata... 
Dowiedziałam się, że ta kobie- 
ta — mała, delikatna, blada 
blondynka nigdy nie nosiła in- 
nych klejnotów poza jedną wiel 
ką czarną perłą na palcu. Do- 
wiedziałam się także, że ta ko- 
bieta w owym właśnie dniu wró 
ciła ze swej dalekiej podróży, 
nie zawiadomiwszy uprzednie 
swego męża. Tak, tego właśnie 
dnia przybyła do Marsylji... 

Bez wątpienia kobieta ta, kth- 
ra mego przyjaciela namiętnie 
kochała, kobieta ta, której nie- 
nawidzę aż po dziś dzień, któ- 
rąbym zabiła, gdyby mi raz je- 
szcze ukazała swoje oblicze ze 
swemi morskiemi oczami... bez 
wątpienia kobieta ta psychicz- 
nem ukazaniem mi swojej oso- 
by chciała mię przegonić, mńie 
intruza. Ale jakiej siły użyła 
do tego celu — nie wiem. 

Tłum. P. W. 


go dziecka sprowadzić na zdrowsze 
tory? Łamie on coś, co godzina. 
Chce wysadzić w powietrze gazo- 
mierz. W parku bije wszystkich 
swych kolegów. Tego chłopaka uwa 
żam za niedostatecznie zdrowego? 

Żona (pogardliwie): Nie obserwuj 
jego czynności. Wyobraź sobie, co 
wszystko odgrywa się w podświa- 
domości! Gdy mówi do mnie: .„ma- 
teczka”, to w tym zawiera się już 
całe uczucie, którym kiedyś, w przy 
szłości będzie kochał kobietę. 

Ja (jak analfabeta): Mój syn. za- 
kochany w swojej matce? 

Żona: Tak! 

Ja (jak konserwatywny profesor 
uniwersytetu): Mój syn posiada kom 
pleks Edypa? 3 

Żona: Napewno! 

Ja: To jest straszne! Okropne! 
Przerażające! Co czynić? 

Syn (wbiega szybko): Patrz, tato, 
włosie końskie! 

Ja: Skąd masz? 

Syn: Z gamituru mebli, które sta 
ją w salonie. 

(Tego już dla mnie za wiele, Wx 
mierzyłem mu pozezutoą ilość rozóv 
wprost na jego nodświadomość). 

(zasłony. 
Tiom. Dw. 
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Wydawcy z Lipska 
nie uznawali Griega 


Muzeum norweskie w Bergen 
wzbogaciło się ostatniemi dniami 
sześcioma niezuanemi dotąd lista- 
mi-autografami Griega. 

Jeden z nich, nota: bene najcie- 
kawszy pochodzę z r. 1878, to jest 
z epoki, w której sławny kompozy- 
tor stracił wszelkie nadzieje zosta- 
nia kiedyś sławetnym muzykiem. 

Otóż jeden 7 lipsich wydawców 
ódesłu Griegowi manuskrypt jego 
z następującą adnotacją: 

„Prosimy nie starać się w przysz 
jnści uszczęśliwiać nas podobnemi 
banalukami, gdyż nie mamy czasu 
ma odeyfrowanie pańskich nonsen- 
sów”. 


Ganiyści w synagodze 


Gmina słynnej sekty 
stów, w Nowym Jorku, której 
członkiem jest m. inn, i miljar 
der Rockefeller, straciła w o- 
gnin swój budynek kościelny i 
pozostała bez żadnego. Restanu- 
racja spalonego budynku trwa 
już dwa lata, Tymczasem człon 
kowie gminy modlą się w syna 
godze Emanuela, na skutek za 
proszenia, jakie wystosowała 
gmina żydowska Waszyngtonu 
do pogorzelców. 


bapty- 


Prezydent Coolidge przed ro 
kiem był obecny na nabożeń- 
stwie baptystów w synagodze. 

(al.) 


Niezwykły motyw 
samobójstwa 


Niecodzienne motywy skłoniły 96 
tetniego lekarza w Asbury Park, w 
stanie New Jersey do samobójstwa, 

Dr. Edwin Osbaldeston postano- 
wil dożyć 100 lat, uważając taki re- 
kord za piękne zakończenie swego 
pracowitego żywota, W lipcu ub. r. 
ogłosił w gazetach, że urodził się 
27 lipca 1829 r., a. nie 27 lipca 1852 
r, jak głoszą jęgo dokumenty oso- 
biste. Do tego ogłoszenia dodał ko- 
rję aktu ślubu swej matki, na któ- 
rym była zrobiona atramentem no- 
tatka, że pierwsze dziecko przy- 
szło na świat w r. 1829, Twierdzenie 
to dr. Osbaldestona zostało jednak 
przez władze zakwestjonowane i u- 
znane, jako sfałszowanie historji. 
Władze w dalszym ciągu uważały. 
że lek. ma tylko 96 lat. Przed kilkn 
Gniami starzec zachorował, a ponie 
waź koledzy lekarze nie wróżyli nie 
dobrego z tej choroby. wpadł w roz 
pacz, że nie ustanowi rekordu 100 
lat życia, i w tym stanie pozbawił 

się życia w swym gabinecie, strzela- 
ic sobie z rewolweru w A 


s 


Ek 


Któż nie jest pod wrażeniem 
* tragicznej wyprawy 
gen. Nobil'ego 
i nieodżałowanej śmierci 
2 bo'owników nauki 
Roalda Amundsena 
i prof. Malmgreena ? 
Jeśli chcecie przekonać się, 
jakie niebezpieczeństwa czy- 
hały na każdym kroku na 
śmiałych podróżników, 
przyjdźcie zobaczyć wiel 
ki film FOXA 


Mogiła wiii wśród 
lodowców 


LUNA 


w następnym programie zademonstruje 
2 szlagiery 


(W celi u skazanego na śmierć 


$iraszme chwile człowieka przed egzekucją 


Przed kilku dniami został, 
jak wiadomo na podwórzu 
więzienia wojskowego w Kra- 
kowie rozstrzelony wyrokiem 
sądu szeregowiec Michał Bo- 
dzióny false Zając, skazany. za 
zabicie policjanta. W przed- 
dzień stracenia odwiedził ska- 
zańca — prócz księdza, który 
udzielił mu z urzędu ostatnich 
pociech religijnych — dobro- 
wolnie i powodowany jedynie 
współczuciem ks. Piotr Niezgo- 


da, generał W. P., szef dusz- 
pasterstwa D. O. K. Ks. gen. 
Niezgoda w formie feljetonu 


ogłosił wrażenia swoje z tych 
odwiedzin oraz rozmowę, jaką 
prowadził ze skazańcem, które- 
go prośba o ułaskawienie zosta- 
ła juź wówczas odrzucona. 

Feljeton ks. gen. Niezgody 
jest dokumentem wstrząsają 
cym. 

Bije z niego tragizm, zapie- 
rający wprost dech czytelnika; 
którego serce i dusza oiwarte 


są na ból, niedolę i krzywdę 
ludzką. Ks. Niezgoda pisze: 
„Choćbym miał pióro Dantego, 
przedstawiający Sąd ostateczny, 
nie potrafiłbym dokładnie przed- 
stawić ni piórem ni pędzlem 
tego stanu, w jakim się znaj- 
duje psyche takiego biednego 
skazańca“. 

Z rozmowy okazuje się, że 
skazaniec był typowym, klasycz- 
nym niemal okazem istoty ludz- 
kiej, zaniedbanej najzupełniej 
i skrzywdzonej w sposób wprost 


okropny przez społeczeństwo. 
28-letni parobeczak, który po 
5-dniowej służbie wojskowej 


uciekł powodowany tęsknotą 
do kochanki, a potem trapiony 
jako dezerter strzelił do jednego 
z oblęgających policjantów — 
23-letni ten człowiek był kom- 
pletnym pod każdym względem 
analfabetą. 

Urodzony jako nieprawny syn 
matki, która prócz niego miała 
jeszeze pięcioro  nieprawnych 


AA WYK WA OARE POT IO EO TWA TN ZEW ZOO PRZEW: EET 


Lindbergh pozostał w rodzinie 


Nie Elżbieta Konstancja, a jej siostra Anna 


Przed niedawnym czasem ro- 
zeszła się wieść, że karol Lind- | 
bergh. sławny lotnik, znalazł so 
bie towarzyszkę życia. Ta nie- 
spodziana wieść była 14 miesię- 
cy w drodze. Lecz sprawa ta, 
nie jest tak prosta.. 
kownika „Lindy*, została -cza- 
rująca córka amerykańskiego 
posła w Meksyku. Tak — ale 
która z czarujących eórek? 

Historja ta rozpoczęła się w 
grudniu 
przymusowego lądowania. Lind 
bergh znajdował się wówczas w 
podróży powietrznej z Waszyng 
tonu do Meksyku, w sprawie 
rządowej. Jak zwykłe leciał 
sam, lecz nie doleciał. Miast te 
go nadchodziły wciąż złe wie- 
ści o strasznych burzach. lecz 
dzielnemu iotaikowi udało się 
w dobrem zdrowiu dostać się 
na ziemię, Jedynie musiał długo 
czekać, nim spotkał człowieka 
w tej pustynnej okolicy, w któ 


rej się opuścił. Po kilku tygo- 
dniach rozeszła się wieść o tem, 
w 


że pułkownik znalazł sobie 


= J|, == 


Przepiękny wesoły dra- 
mat, rozgrywający się 
w luksusowych aparta- 
mentach i wśród bujnej 
przyrodzie kanadyjskiej 


Pilamie 


i 
4 | 
pom 


Żoną puł-, 


1927 rokv. w czasie 


g% | wv zwiniete w wezeł. 
M|ra żony Lindbergha* — może 


Meksyku żonę, w postaci córki 
posła, Elżbiety Konstancji Mor- 
row. 

Wszystkie dzienniki podały 

fotografję pięknej panienki z 
| rzeczywiście zachwycającemi 
| czarujacemi lokami. 
" Również opowiadano wiele 
szczególików romantycznej afer 
ry miłosnej; wszystkie panie u- 
iraciły wszelkie nadzieje zdo- 
bycia kiedykolwiek serca „Lin- 
dy“. 


Przeszėdł rok; ostatnio drogi 
chłopak znów fruwał sam, tym 


razem między angielskim Hon- 
durasem a Hawannaą. Nagle na- 
deszła hiobowa wieść, w lako- 
nicznej depeszy, że Lindbergho 
wi przytrafiło się nieszczęście. 

Ludzie kręcili głowami, nikt 
nie chciał wierzyć, że temu 
„szczęściarzowi* mogło się 
przytrafić coś złego. I rzeczy- 
wiście szybko nadeszły dokład- 
ne depesze o całkiem normal- 
nem ładowaniu, podczas które- 
go, ani lotnik, ani maszyna nie 
zostali uszkodzeni. 

Po upływie godziny już w 
nowojorskich gazetach ukazały 
się oficialne wiadomości o zarę- 
ezvnach lotnika. 

Poseł Dwight W. Morrow i 
jego żona pospieszyli zawiado- 
mić świat o majacych nastąpić 
córki swej Anny, 
ze sławnym lotnikiem, który 
cudem uniknął śmierci. Wiec 
Anna! To znaczy, że historja z 
Elżbietą Konstancja była omyl- 
ką. Lecz wszystkie szczegóły 
afery miłosnej mogły być praw 
dziwe, należało tylko zmienić 
imiona. Lotnik pozostał w ro- 
dzinie. 

W dziennikach znów ukaza- 
ły się fotografje właściwej na- 
rzeczonej. Jest ona brunetką i 
posiada eudowne, długie włosy. 
gładko zaczesane, na tyle gło- 
„Pryzu- 


zaślubinach 


ona wywołać rewolucje na głów 
kach naszych puańl 


dzieci, w największej nędzy, 
spędził potem całe swoje życie 
przy bydle jako pastuch. Do 
żadnej szkoły nigdy: nie cho- 
dził nie zgoła mie umiał prócz 
wypasania bydła. Dzikie stwo- 
rzenie ludzkie. 

Ostatniem jego przed  śmier- 
cią życzeniem była — torebka 
cukierków. Ten człowiek został 
skazany na śmierć i rozstrzela- 
ny. Ks. Niezgoda kończy swój 
tejleton następującemi słowy: 

A teraz krótkie pytanie: 
Kt przy głębszem zastanowie- 
niu się jest winowajcą — czy 
on — ten głupi Michał, o któ- 
rego nikt w życiu nie dbał, 
który w godzinę śmierci pier- 
wszy i ostatni raz się spowiadał, 
— czy ci, którzy go od pierw- 
szej chwili usunęli poza nawias 
społeczeństwa jako „znajdę... 

Feljeton ks, Niezgody jest 
tak wymowny i wstrząsający, 
że wszelki komentarz mógłby 
go jedynie tylko osłabić. A jed- 
nak komentarz jest — koniecz- 
ny. 

Należy zadać pytanie: Czy 
kara śmierci, w razie gdyby 
Michał Zająe nie był analfabetą 
i nie był pokrzywdzonem dzie- 
ckiem społeczeństwa, -a dalej, 
gdyby zbrodnia jego była 
większa, bardziej świadoma, a 
bodaj nawet wyrafinowan — 
czy wówczas kara śmierci była- 
by słuszna i uzasadniona? W 
tym wypadku była ona rzeczy- 
wiście czemś 'straszliwem. Ale 


czy w. okolicznościach mniej 
drartycznych — znajduje ona 
usprawiedliwienie w sumieniu 
ludzkim? Instytucją kary śmier- 
ci jest przeżyt iem . barbarzyń- 
skim, który winien zniknąć jak 
najrychlej. (b) 


Humor 


Gdy znakomity pisarz fram 
cuski Giraudoux podczas wojny 
dostał się do lazaretu, jeden z 
jego wielbicieli polecił go gorą- 
co lekarzowi: 

— Doktorze! Ma pan tam 
wśród swoich chorych na sali 
B młodego pisarza o olbrzymim 
talencie! Niech się pan nim 
zaopiekuje! 

Po drodze do lazaretu lekarz 
zapomniał ńazwisko, Gdy wszedł 
na salę B, zawolał głośno 

— Panowie! Jest wśród was 
młody pisarz o olbrzymim ta- 
lencie, którego nazwisko wyszło 
mi z pamięci. Który to jest? 

Giraudoux nie ruszył się na- 
wet. Ale gdzieś tam podniosła 
się ręka i jeden z rannych wy- 
krzyknął swoje nazwisko: 

— Maurice Dekobra! 

DE E 


Po Regent Street w Londynie 
spaceruje młoda kobieta, której 
zachwycające blond włosy tak 
fascynują pownego pana, że de- 


„|cyduje się ją zaczepić. 


— Dżentelmeni 
dynki! 

Dama odwraca się: 

— Ale blondynki wolą dżen- 
telmenów! 


wolą blon 


« « w 


W najlepszem  angielskiem 
towarzystwie zdarzyło się, że 
małżeństwo, które się pobrało 
w listopadzie, już w lutym mia- 
ło dziecko. 

Gdv noworodek, zaniesiony 
do okna, poczuł chłodny prąd 
powietrza, mruknął zdumiony: 

— Nieco za chłodno, jak na 
czerwiec! 

= * Ga 

Do albumu z autografami Li- 
lieneron wpisał kiedyś następu- 
jącą uwagę: „Nie sądź nigdy 
innych według, siebie; „istnieją 
również porządni ludzie‘, 


Oskar Wilde wraca z Amery 
ki i spotyka Whistlera. 
— Co nowego w Ameryce 
Oskarze? 
Nie, prócz języka!—odpowiada 
król paradoksu. 
(Wybrał Jocker), 


CALA LUDI 


swą urodą i 


wkrótce 


z urz ARs oczekuje przy- 
jazd ı czarującego „złodzieja“, 


| PIĘKNE LODZIANKI 
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Iryzoiej 2 Damas 


„PALACE“ 
O E E 


który 
olšni 


zwinnością 


wkrótce 
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ODCZYTY TADEUSZA WIENIA- 
WY-DŁUGOSZEWSKIEGO 

Znany red. į publicysta T. Wienia 
wa-Długoszewski wygłosi w nie- 
dzielę 3-go marca b. r. o godz. 11 
min. 15 w sali filharmonji odczyt n. 
t. „Proletarjat”. 

Odczyt ten jako aktualny ze 
względu na rozbieżność kierunków 
w masach robotniczych, jakoteż o- 
gólną abnegację w społeczeństwie 


dzisiejszem — budzi duże zaintere- 
sowanie. 

Tegoż dnia na powyższy temat 
red. T. Wieniawa-Długoszewski wy 
głosi o godz, 6 pop. odczyt w Zgie 
rzu, a 2 marca o godz. 7 wiecz. w 
Pabjanicach n. t, „Żydzi w Polsce”. 

Bilety należy nabywać wcześniej 
w kasie filharmonji w cenie od 50 
gr. do 1.50. Bezrobotnym w dniu od- 


czytu wigi 
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LAROOWOŚCI MENACE 


Pogoda w kodzi 


Nad ranem mieliśmy śnieżne 
opadv i zachmurzone niebo, 
które się w godzinach popołu- 
dniowych rozjaśniło. Barometr 
podniósł się na 764 mm. 


Minimum temperaituuy wyno 
sila ——12 stopni. 

W ciagu dnia mieliśmy nastę 
pujące temperatury: rano —9, 
w  połvdnie —4, wicezorem 
—10. 

Wilgotność wzglidna 
sila 72 proc. 


wyno- 


Na jutro oczekujetny śred 
mich mrozów i lekkiego z8- 
cnmurzenia. 


U. S$. a. 


Awanse poczfowców 


ogłoszone będą 
w kwietniu 


W związku z mającem nastą- 
pić od kwietria r. b. inasowem 
przeszereęgowaniem pracowni- 
ków pocztowo - telegraficz- 
nych, w dniu 5 marca w mni- 
sterstwie poczt i telegrafów od- 
bedzie się konferencja kierow- 


ników  dyrekeji pocztowych z 
działem prezesów kół okręgo- 
wych zwiazku pocztowców i 


prezesów kół niższych funkcio- 
naruszy. 


Nowa sfacia teiefo- 
niczna w bodzi 


Jak będą zmienione 
numery aparatów 


Obecne ograniczenie miesz- 
kańców Łodzi w przyłączeniu 
ich do miejskiej stacji telefoni- 
cznej, w niedalekiej już przy- 
szłości zostanie zniesione. Łódź 
otrzyma nową wielką stację te- 
lefoniczną — ostatni wyraz tech 
niki. 

Już od szeregu miesięcy w no 
wym gmachu Pasty przy ul. Al. 
Kościuszki 12 wre gorączkowa 
praca nad montowaniem nad- 
chodzących stale części nowej 
stacji. 


Jak już powyżej zaznaczyliś- 
my, nowa stacja teleoniczna bę 
dzie ostatnim wyrazem techni- 
ki telefonicznej. Łączenie się a- 
bonentów między sobą odbywać 
się będzie za pomoca automa- 
tów. 


Wielka Łódź, jako miasto 
przeszło półmiljonowe, musi 0- 
trzymać stację, która sprostać- 
by mogła potrzebom Łodzi. Z 
tego też powodu zarząd telefo- 
nów, w zrozumieniu potrzeb 
mieszkańców naszego miasta, 
sprowadza stację, obliczoną na 
dziesiatki tysięcy abonentów. 
To stanie się przyczyną, że w 
Łodzi nie będzie, jak obecnie, 
numerów, zaczynających się od 
jednostek, lecz od dziesiątek ty 
sięcy. Tak więc dajmy na to 
abonent, który obecnie posiada 
numer telefonu 89-92, na przy- 
szłej stacji oznaczony musi być 
numerem 189-92. 


Jednocześnie niezwykle cie- 
kawa i pożądana inowacja wpro 
wadzona będzie na nowej sta- 
cji. Otóż centralki telefoniczne, 
które obecnie zainstałowane są 
" w większych zakładach przemy 
słowych, urzędach. instytucjach 
i t d, posiadajoce obecnie kil- 
ka numerów (tyle ile linji), bę- 
lą posiadały numery od 19.500 
lo 20000, przyczem w spisie 
oznaczone będą tylko jednym 
aumerem, pomimo, że posiadać 
będą nadal kilka linji. Przy łą- 
czeniu aułomat już sam będzie 
wyszukiwał linję niezajętą. 


Wogóle z chwilą uruchomie- 
nia przez Pastę centrali automa 
tvcznej telefony łódzkie będą 
pod wzgledem sprawności i udo 
godnienia iedyvnemi w Polsce. 
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Rokofnicy przeciwko projektom budowlanym 


Opodatkowanie robotników wytwarza krzywdzącą luke 
w ich zarobkach 


W dniu wczorajszym zwią- 
zek robotników przemysłu włó- 
kienniczego „Praca“ odbył ze- 
branie, ma którem omawiana 
sprawę podatku dochodowego. 
lokalowego oraz sprawę zwyż- 
ki komornego. 

Sprawę podatku dochodowe- 
go referował kierownik związ- 
ku „Praca“. który stwierdził. 
że 
w roku 1924 wysokość wypła- 
conego wynegrodzenia robotni- 
kowi w stosunku rocznym wy- 

nosiła 3.212 — 4282 zł. 
i robotnik cd swych zarobków 
opłacał 2 procent podatku do- 
chodowego, przyczem robotni- 
cy, zarabiający niższe stawki 
podatku wogóle nie płacili. 

Stało się to dlatego, że mini- 
sterstwo skarbu wychodziło 
wówczas z założenia, iż 


płace są zbyt niskie, 


aby poza pokryciem budżetu 
robotniczego, robotnik mógł 


jeszcze opłacać jakikolwiek po- 
datek: 

W rok później 
władze skarbowe zmieniły tę 
skalę podatkową na niekorzyść 

robotników 

w ten sposób, że zarobek robo- 
tników w stosunku rocznym u- 
staliły w ramach od 2500 do 
2600 zł., a od tygodniowego za- 
robku, wynoszącego 48 zł. po- 
bierały podatek w wysokości 
1,5 proc. 

Obecnie zaszła zmiana w za- 
robkach robotników. Wpraw- 
dzie 
zarobki się powiększyły, ale po 
nieważ jednocześnie wzrosła 
drożyzna, są one w stosunku 


do roku ubiegłego mniejsze. |wego komornego. 


Mimo to jednak 

władze przystąpiły ostatnio do 

ściągania podatku lokalowego, 

a pobierana z tego tytułu suma 

stanowi poważną lukę w bud- 
żecie rohotnika. 

Z tych względów zebrani pa 
ożywionej dyskusji uchwalili, 
aby zarząd związku zwrócił się 
do rządu, celem zmiany skali 
podatkowej od uposażeń służ- 

bowych 
tak, aby podatek ten był wy- 
mierzany dopiero włedy, jeżeli 
wynagrodzenie robotnika w sto 
sunku rocznym wynosić będzsie 
3500 — 3600 zł. 

Odnośnie do 

podatku lokalowego zebrani du 
magali się, aby podatek tem, 
który wynosi 8 proc. podstawa 
bez względu 


słuszne żądania magisfrafu 


winny spotkać się z całkowitą akceptacją rządu 


Magistrat m. Łodzi wystoso- 
wał do panów: ministra skar- 
bu, ministra spraw wewnętrz- 
nych i ministra robót publicz- 
nych  memorjał, w którym 
wskazuje, iż 


szalona ciasnota mieszkaniowa, 
zasłój w budownietwie małych 
mieszkań, wygórowane | ceny 
placów. i budulca w mieście po- 
wodują dążność sfer pracują- 
cych do. przeniesienia sw*ch 
siedzib 


poza obręb dzisiejszego miasta, 
gdzie względnie niedużym na- 
kładem kosztów mogą być stwa 


rzane' kolonje mieszkaniowe, 
zapewniając lepsze i zdrowsze, 
aniżeli w mieście pomieszcze- 
nia dla ich mieszkańców. 

Pomoc kredytowa państwa jest 
Jednak nieodzownym warun- 

kiem 

powstania tego rodzaju kolonji, 
to też do komitetu rozbudowy 
stale zgłaszają się poszczególne 
osoby, względnie grupy osób, 


rozporządzenia o rozbudowie 

miast z dn. 22 kwietnia 1927 

TOBA 

dotychczas nie były dla Łodzi 
asygnowane. 

Wobec jednak coraz większe 
go na te kredyty zapotrzebowa- 
nta, komitet rozbudowy mia- 
sta występuje z prośbą o u- 
wzgtędnienie przy podziale kre- 
aytów budowlanych z 20 proc. 


zrzeszone w spółdzielniach mie | kontyngentu na r. 1929, rów- 
szkaniowych, z prośbą o przy: |nież miejscowości podmiej- 
dzielenie dle zamierzanych bn-|skich i gmin podmiejskich, 
dowli odnośnych kredytów. I znajdujących się w obrębie za- 
kredyty dla gmin podmiej.| interesowania mieszkaniowego 
skica, przewidziane w art. 17 |in. Łodzi. 


na ta, czy robotnik zajmuje jed 
uo czy dwu - izbowe mieszka* 
nie, czy pracuje łub nie, 

było o ile nie całkowicie znie- 
słony, to zmniejszony, hy cie 
stanowił ciężaru dla rzesz pri- 
cufących. 

tyczy podatku niej 
skiego, to zebrani domagali się, 
aby podatek od mieszkań jedno 
Ł dwuizbowych. zajmowanych 
przez robotników, bvł całkowi- 
cie zniesiony. 


Co się 


Burzliwą dyskusię wywoł»ia 

sprawa 
zwyżki komernegoa, 

W wyniku długotrwałych abe 
rad zebrani postanowili zwró- 
cić się do swych przedstawi- 
cieli w sejmie z wnioskiem o za 
jęcie energicznego stanowiska i 

niedopuszczenia do dalszej 
zwyżki komornego o 6 pro- 
cent kwartalnie, a w szczegól- 
ności o przeciwstawienie się 0- 
stalniemu projektowi o pod- 
wyżee komornego na rozbu 

dowę. 

postas 


Jednocześnie zebrani 


nowili wszcząć 


masową akcję w fabwykach 1 
warsztatach pracy wśród robot 
ników, zmierzającą w kierunku 
przeciwstawienia się projekto 
wi 0 zwyżce komornege. 


Wobec powtarzających się 
wciąż faktów wymierzania bez» 
robotnym podatku, zebrani po- 
stanowili zwrócić się do magi: 
stratu m. Łodzi. aby zaniechał 
ściągania ich od tej kategorji 
robotników, /wid) 


Troski sanitarne magistratu Strejk w iabrykach jedwabiu 


Władze miejskie zaprowadzą kontrolę nad mięsem 


W związku z wyznaczonym na 
dzień 4-go marca r. b. termiinem u- 
sunięcia braków sanitarnych, spowo 
dowanych mrozem į śniegami w nfe- 
ruchomościach łódzkich, odbyło się 
pod przewodnictwem miejskiego in- 
spektora sanitarnego — dra Misjo- 
na, posiedzenie lekarzy sanitarnych 
w sprawie ustalenia planu i sposobu 
kontroli nieruchomości. 

Kontrola ta bedzie miała ua cejn 
ustalenie, czy właściciele nierucho 
mości zastosowali się do wydanych 
przez władze miejskie w porozumie 


niu ze starostwem grodzkiem zitrzą 
dzeń. Głównie końtrola skierowana 
będzie w kierunku uruchomienia u- 
rządzeń kanalizacyjnych i wodosią 
gowych oraz stanu sanitarnego på 
WOTZ. 

Poza tem. na posiedzenin omówie 
na sprawę akcji derażyzacyjnej 
(walka ze szczurami) oraz przejęcia 
przez dozóry sanitarne kontroli 
nad mięsem, znajdującem zie w o- 
brocie handlowym i nad maiejseami 
sprzedaży miesa. 


Fumor zagraniczny 


\ 


PAN 


"4 x 
p” SM: 


DEE 


Energiczne mycie malego sarmochodu. 
(Humorist). 


Robotnicy żądają przywrócenia normalnych 
zarobków 


Jak już  donosiliśmy przed 
kilku dniami w całym szeregu 
fabryk przemysłu jedwabnego 
jak Szapowała, „Setałana” i in 
nych, robotniey porzucili pracę 
w związku z obniżeniem przez 
wymienione firmy stawek dzien 
nych o 40 procent. 

W związku z powyższem, ro- 
botniey tych fabryk zwrócili się 
do związku robotników prze- 
mysłu jedwabniczo-wstążkowego 
przy ul. Podleśnej 26. z prośbą 
o interwencję. 

Na skutek tego związek wy 
stosował do okręgowego inspek- 
tora pracy inż. Wojtkiewicza 


memorjał z prośbą o zwołani 
wspólnej konferencji celem zli- 
kwidowanid zatargu. 

Z powodu powołania p. in- 
spektora Wojtkiewieza przez mi 
nistra vracy i opieki społecznej 
w Warszawie do zlikwi dowania 
zatargu w Tow. Ake. „Wola“ 
w Warszawie, konferencja zwo: 
łaną zostanie dopiero w dniu 
dzisiejszym lub też w ponie- 
działek. 

O ile na konferencji nie doj 
dzie do zawarcia nowej umowy 
wówczas robotnicy w dalszym 
ciągu kontynuować będą bezra 
bocie. (wi) 


Nowe mazwy ulic 


Magistrat wprowadza porządek na peryferjach 
miasta 


Wezor'i. pod przewodnictwem 
prezydenta Ziemięckiego, odbyło 
się kolejne posiedzenie magistratu, 
ha którem m. in. zatwierdzona sze- 
reg wniosków specjalnej komisji 
miejskiej do spraw przemianowania 
ulic. 

W szczególności postanowił magi 
strat nadać nowe nazwy następują- 
cym ulicom: ul. Dolną przemiano- 
wać na ul. Doły, ul. Prywatna vel 
Matejki na ul. Matejki; ul. Szlachee 
ką na ul. Wileńską:; ul. Nowo-Dwnr 
ską na ul. Dworską: ul. Nowo-Dwor 
ską pomiędzy ul. św. Wincentego a 
nl. Spacerną na. ul. św, Wincentego: 


nera“ na ul. Przechodnią; ulicę Kon 
stantynowską na ul. Nattową: alice 
położoną na granicy m. Łodzi pomiq 
dzy 5zosą Zgierską a ul. lagiaw: 
nicką — na ul. Radogoską; ul, Głu- 


chą (dalszy ciag Podgórnej) — na 
ul. Pedgórna. 
Jednocześnie postanowił Magi 


strat dokooptować do komisji *pec 
jalnej nowych członków w osobach 
pp. prot. Jurczyńskiego oraz kie- 
rownika Archiwum Miejskiego d. 
Raciborskiego. 

Ostateczna decyzja w sprzwie pa 
wyższych przemianowań nlic nale- 


uł. bez nazwy, t. zw. -.z tyłu nl. Wizj ŻY do Rady Miejskiej. 


9lll — GŁOS PORANNY — 1929. 


Z ogólnego zebrania 
członków 


Towarzystwa Kredyto- 
wego m. Łodzi 


Dyrekcja. Towarzystwa _Kedyto- 
wego miasta Łodzi prosi nas 0-za- 
mieszczenie następującego sprosto- 
wania 

W numerze „Głosu Porannego“ 
u roku b. w sprawozdaniu z obrad 
ugólnego zebrania członków Towa- 
izystwa Kredytowego m. Łodzi, cd 
bytego w dniu 26 lutego r. b. wkra- 
čla się zasadniczą, omyłka, dotyczą 
a, jakoby wniesionego. przez pana 
Felmana, żądania, co do opracowa- 
cia memorjału do Władz centrai- 
nych 6 zniesienie dekretu o ochro- 
àie lokatorów. Nic podobnego na ze 
braniu Towarzystwa Kredytowego 
miejsca nie miało. 

Natomiast poruszone było przez 
p. Helmana dwa dezyderaty, a mia 
nowicie: 1) aby zwrócić się do 
wszystkich Towarzystw Kredyto- 
wych Miejskich z prośbą o zwołanie 
Zjazdu Przedstawicieli tychże Towa 
tzystw, celem opracowania memor- 
jalu, aby Instytucje ubezpieczeń 
społecznych część swoich fundu- 
szów lokowały w listach zastaw- 
nych Towarzystw Kredytowych 
Miejskch. Wpłynęłoby to bowiem 
korzystnie na  tranzakcje listami 
zastuwnemi į 2) aby zwrócić się do 
Władz miarodajnych z memorjałem 
a rozłożenie „członkom *Towarzy- 
stwa Kredytowego m. Łodzi zale- 
głych rat na częściowo wpłaty 
wskutek osłabionej siły płatniczej 
dłużników i ciężkiego stanu finanso 
wego. O takich tylko memorjałach 
była mowa na pomienionem ogól- 
nem zebraniu. 


£ * « 


Sprawozdanie z posiedzenia To- 
*warzystwa Kredytowego m. Ło- 
dzi otrzymaliśmy z ajencji repor- 
terskiej „Polpress*, 


Nocne dyżury aptek 


„Dziś w'nocy dyżurują następujące 
apteki: 

G. Antoniewicza (Pabjanicka 50) 
K. Chądzyńskiego (Piotrkowska 
164); W. Sokolewicza (Przejazd 19) 
H. Rembielińskiego (Andrzeja 28); 
1. Zundelewicza (Piotrkowska 25); 
M. Kacperkiewicza (Zgierska 54); 
3. Trawkowskiej (Brzezińsk(a 56). 

Pozatem stale dyżurują następu 
jące apteki: A. Sadowskiej (Zsier: 
"ka 57); H. Dutkiewicza (Zgierska 
5%) Z. Gorczyckiego (Przejazd 59) 
Szymańskiego (Przędzalniana 
5h): A. Bnssego (Rzgowska 59). 
Pr" rz 


> 
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Czyśńajcie 


„Mr. Prase Werom“ 


W niedzielę, dnie 3 marca 1929 r. o godz. 11 przed południcom dla uczczenia 


Dyr. ALBERTA KONA 


odbędzie się nabożeństwo żałobne w synagodze Tow. Bykur Cholim przy Placu Wolności Nr. 10, na 
które krewnych, przyjaciół i znajomych zapraszają 


Tar Łódzkie Tow. RYNUR.CHOLNI i KOMITET UZDROWISKA 


Krwawe porachunki wspólników 


przed sądem apelacyjnym w Warszawie Leola ró 
Główny winowajca skazany na 8 lat ciężkiego więzienia 


Wiosną ubiegłego roku głoś- 
ną w Łodzi była wielka kra- 
dzież popełniona przez Rozalję 
Wentland, służącą pp. Lamper 
tów na szkodę chlebodawców. 

Za czasów jej służby odwie- 
dzało ją dwuch młodych męż- 
czyzn, z których jeden poda- 
wał się za kuzyna, nazwiskiem 
Pietrzykiewicz, drugi zaś za na- 
rzeczonego. Był to niejaki Be- 
njamin Królikowski, notowany 
w kartotekach urzędu śledcze- 
ga. 
Lampertowie wyjechali na 
jeden dzień z miasta, polecając: 
służącej czuwać i nie wyrho- 
dzić. Kiedy nazajutrz wrócili — 
zastali 
mieszkanie doszczętnie obrabo- 

wane 
z kosztowności, ubrań i bieliz- 
ny. Š 

Straty wynosiły przeszło 50 
tys.. zł. - 

Jednocześnie zniknęła z hory 
zontn zaufana służąca i jej po- 
dejrzani adoratorzy. 

O wiełkiej kradzieży została 
zawiadomiona policja, która 
wszczęła energiczne dochodze- 
nie, aby ująć niebezpieczną 
szajkę złodziejską. 

Cała sprawa utonęłaby pew- 
no w zapomnieniu, gdyby nie 
zaszedł wypadek, który wstrzą 
snął opinią publiczną w Łodzi. 

KOBIETA WYRZUCONA 

PRZEZ OKNO. 

Późną nocą 6 czerwca 1928 
raku do policjanta, stojącego 
na posterunku przy ul. Sieradz 
kiej, podbiegł wzburzony jakiś 
mężczyzna bez kapelusza i za- 
wołał: 

— Chodź pan ze mną, 

popełniono zbrodnię! 
Z czwartego piętra wyrzucono 
przez okno kobietę, która spa- 
dia na mój balkon i leży nie- 
przytomna! 

Gdy posterunkowy przybył 
ria miejsce wypadku — na bal- 
konie mieszkania, należącego 
do Benjamina Baumera znalazł 

tylko ślady krwi. 

Kobieta w tajemniczy sposób 
znikła. 

Po krótkich poszukiwaniach 
znaleziono ją ua schodach, o0- 
ciekającą krwią. 

KRWAWE PORACHUNKI 

ZŁODZIEJSKIE. 

Okazało się, że jest to Roza- 
lja Wentłand, która okradła 
mieszkanie Lampertów.' Przy 
pomocy swych wspólników ov- 


brabowała swych pracodaw- 
ców i miała z nimi uciec da 
Rumunii. Rzeczy, pochodzące 


z kradzieży miał nabyć niejakł 
Szłama Rosenblum, z zawodu 
krawiec, trudniący sie paser- 
stwem. 

Fałszywe paszporty zagraniczne 
podiat się wyrobić znany poli- 
cji oszust, Moszek Cukier. 


Jednakże w czasie podziału 
łupów doszło da 

poważniejszych awantur Í 

kłótni. 

Rosenblum za mało chciał 
dać za skradzione przedmiotv. 
Cukier za dużo żądał za pasz- 
porty. Dość. że Wentlandówna 
kategorycznie zażądała przypa* 
dającej jej części, grożąc w 
przeciwnym razie donosem po- 
licji. i 


-— Już ona nas nie zdradzi! 
— zawołał Cukier. 


Schwycił leżącą w kącie sie- 
kierę,  doskoczył z tyłu do 
dziewczyny i zamierzył się. 


W tej chwili żona Rosenblu- 
ma wydała okrzyk  zgrozy. 
Wentlandówna instynktownie 
uskoczyła i cios chybił. Jednak 
Cukier drugi raz się zammachnął 

i ranił ją w skroń. 


Evidea pożarów w województwie łókiem 


Straty wynoszą kilkaset tysięcy złotych 


Epidemja pożarów zawisła nad 
wojewódźtwem łódzkiem. Niema nie 
mąl dnia, by kroniki policyjne nie 
rotowały po kilka pożarów. 

— We wsi Stok kaliskiego powia 
tu w zagrodzie Franciszka Kalfa 
wybuchł pożar, Spalenin uległa obo 
ra i stodoła razem z paszą oraz in- 
wentarzem martwym. 

W tejże samej wsi na szkodę Bo- 
rowiaka Tomeszą spaliła się stofo- 


ła z paszą. Straty spowodowane po- | 


żarem wynoszą 15,600 zł. Ogień po- 
wstał skutkiem wybuchu latarki naf 
towej. 

— We wsi Bolnia pow. łęczyckie- 
go na strychu domu Lamorskiego 
Konstantego wybuchł pożar. 

Pastwą płomieni padł dom drew 


Czśeryj 


riany. Jednocześnie spaliły się zabu 
dowania gospodarcze Katarzyny Ło 
siak. Pożar powstał z powodu wadli 
wej budowy komina. 

— W zagrodzie . Kewalskiego 
Franciszka we wsi Lipe pow. kali- 
skiego wybuchł pożar. Spaleniu u- 
legły budynki gospodarcze i 15 cnt. 
zboża. Straty wynoszą kilkanaście 
tysięcy złotych. 


W majątku Bukowina kaliskiego 
| powiatu z niewiadomej przyczyny 
wybuchł pożar na szkodę Juljana 
Arnolda. 


Spateniu uległa stodoła murowa- 
na z narzędziami rolniczemi, paszą 
i zbożem w słomie. Straty wynoszą 
26.000 zł. 


pożary 


Pality się dwa garaże, dom mieszkalny i fabryka 


W dniu wczorajszym straż 
ogniową wezwana została na ul. 
Piotrkowską 157, gdzie wybuchł 
pożar w garażu „Straubacha”. 

Pożar powstał w skutek nie- 
ostrożności szofera w obchodze- 
niu się z „benzyną. Szofer Wa- 
claw Domański stanął cały w 
płomieniach. Na miejsce pożaru 
przyjechał II oddział straży og- 
niowej, który po godzinnej ak- 
cji ratunkowej. pożar złokalizo- 
wał. Do silnie poturbowanego 
szofera Wacława Domańskiego 
zawezwano pogotowie ratunko- 
we, którego lekarz udzielił nie- 
szczęśliwemu pierwszej pomocy. 

$t * * 

Około godz. 1 w nocy straż 
zawezwaną została do pożaru, 
który wybuchł na strychu do- 
mu dr. Pawła Czarnożyła przy 
ul. Ewangieliekiej 17. Na miejsce 
przyby «Ill oddz. straży ogniowej, 
który po półgodzinnej akcji ra 
tunkowej, pożar zlokalizował. 
Pastwą płomieni padła część 


O godz. 5 nad ranem straź 
wezwana została po raz trzeci 
na ul. Bwangielicką 5, gdzie pa 
lił się garaż samochodowy, na- 
leżący do Aleksandra Weisinga. 
Straż ogień zlokałizowała w za- 
rodku, 


zęt 


Około godz. 8 rano wybuchł 
pożar w fabryce B-ci Liberman 
przy ul. Wierzbowej 18. Pożar 
powstał w kanale, w którym 


mieści się kurz odcięty od szar- 


parni.. Na miejsce przybył II i I 
oddział straży ogniowej, które 
ogień umiejscowiły. Pożar pow- 
stał wskutek krótkiego spięcia. 
Straty nie obliczone, są jednak 
one dość znaczne, (wi) 


09990909 


Dr. med. 


IGNACY MARGOLIS 


specjalista chorób oczu 


przyjmuje codziennie od 12—2 i od 
—8 w niedziele od 1—2 p. p. 


dachu. Przyczyną pożaru było | yęqź, Al: Kościuszki 13, feleton 65-17 


nieostrożne rozgrzewanie rur 
wodociągowych . `: 


9099979999Ł | 


Widząc, że ta broń nie jest 
skuteczna, (Cukier zawołał na 
pomoc Rosenbluma i. pchnął 
dziewczynę silnie w stronę o- 
twartego okna. Zatoczyła się i 
padła na parapet, uderzając gło 
wą o ramę. Wtedy obaj zbrod- 
uajarze podbiegli do niej í za 
wszelką cenę 

starali się ja przerzucić na 

ulicę. 
broniła się rozpaczliwie. Kopa- 
ła, gryzłu, drapała, ale wkońcn 
nległa przemocy dwuch mięż- 
czyzn. 

Jeszcze zaciśnięte kurczowe 
palce trzymały się ramy okien 
ntj. 
tukłer uderzył oehuchem sie- 

_ kiery. 

Puściła okno i 

runęła na dół 

Cukier zatar? ręce. — „Już te 
raz nas nie zdradzi!" 

Ale dziewczyna. nie spadła 
na ulicę. Zaczepiła się o bhal- 
kon, znajdujący się bezpośred- 
mo pod oknem. Ostatkami sił 

eznuciła skorupą doniczki w 

szybę. 
Przestraszony właściciel miesz- 
kania, Baurner, pobiegł natych 
miast po policję. 

Na skutek rewelacyjnej opo- 
wieści dziewczyny wszczęto e- 
nergiczne dochodzenie. 
ŚLEDZTWO NAPOTYKA NA 

TRUDNOŚCI. 

Dokonana szczegołowa rewi- 
4. w mieszkaniu KRosenblu- 
mów wykryła na podłodze 

ślady zmytej krwl. 
Żona krawca powiedziała, że 
przez cały czas spała i nie wte, 
co się działo. Rosenbłum wy- 
parł się wszelkiego udzi. : w 
zbrodni, całą winę zwalając na 
Uukiera. 

— Ja ją chciałem ratować, æ- 
le nie mogłem sobie z nim po- 
radzić —- wyjaśnia paser. 

Poszukiwanie zbiegłegu CUu- 
kiera nie dało żadnych rezult- 
tów. Znikł jak kamień w wu- 
dzie. Wobec tego jego sprawe 
wyłączono i przed sądem okię 
gowym stanął tylko Szlama 8- 
senblum, oskarżony o udział w 
zbrodniczym zamachu. 

Przed sądem wypierał się ku 
tegorycznie udziału w zamachu 
na życie Wentlandówny. Jedq- 
nakże skazany został za usiłe- 
wanie zawójstwa na 
osiem lat ciężkiego więzienia. 
Wentlandówna zaś w osobnej 
sprawie została skazana na 

rok więzienia za kradzież, 

Na skutek skargi apelacyjnej 
Rosenbluma — ta ciemna ta- 
jemnicza sprawa była wczoraj 
przedmiotem rozpraw 

w sądzie anelacyjnyni 
w Warszawie, który po długiej 
naradzie wyrok pierwszej in- 
stancji zatwierdził. 


Nr. 29. 


TEWELINA 


usuwa bezwzględnie wszelkie 
plamy i brad z przepoconych 
kotniarzy. 


Kurafor szkolny 
ustąpił 


Z dniem wczorajszym ustąpił z 
zajmowanego stanowiska dotychrza 
sowy kurator okręgu szkolnego 
łódzkiego dr. Ryniewicz. 

Dr. ltyniewicz objął stanowisko 
qyrektera gimn. Ronthalera w War 
szawia. 

Obowiązki kuratora pełni narazie 
naczelnik wydziału p. Szułe. 


Uroczystość przyjęcia 


w Powszechnej spół- 
dzielni spożywców 


W święto Gromniczne b. r, Pow- 
szechna Spółdzielnia Spożywców 
m. Łodzi po raz pierwszy zainicjo- 
wała uroczystość przyjęcia nowych 
członków Spółdzielni Ponieważ wy 
trwałe wysiłki propagandystyczue 
Wydziału Społeczno-Wychowawcza 
go tej spółdzielni przyniosły jako 
rezultat 1928-g0 roku zapisy okolo 
600 nowych zadeklarowanych spół- 
dzielców. zaproszono ich z rodzina- 
mi w dniu 2 lutego do sali kina 
Spółdzielni Pracowników Państwo- 
wych i Komunalnych, gdzie w obec 
ności władz spółdzielni odbyło się 
uroczyste ich przyjęcie w chara- 
kterze członków Powsz. Spółdziel- 
ni Spoż. 


Zagaił to święto spółdzielcze prze 
wodniczący Wydziału Spoleczno- 
Wychowawczego Wł. Pokorski, Po 
czem sekretarz Rady Okręgowej 
ob, Š. Świderski wygł. pogadankę 
p. t „Idea kooperatyzmu* a vice- 
prezes rady nadzorczej Spółdzielni 
cb. Stanisław Kożuchowski prze- 
mówił o prawach i obowiązkach 
członków. Jako uzupełnienie progra 
mu czł. Zarządu ob. M. Grudzień 
składał sprawozdanie ze stanu gos- 
podarki spółdzielni. Na zakończovie 
Spółdzielnia uraczyła licznie bra: 
nych nowych członków nader vroz- 
maiconym programem kinowym, wy 
kazując tym sposobem jak wiele ko 
rzyści społecznych odnieść może 
zorganizowany spółdzielca. 


Lekcje fofografji 


wprowadzone będą 
w szkołach średnich 


Krzewienie sztuki kinematografi 
eznej wśród rałodzieży szkolnej jest 
dziś problemem szóroko  omawia- 
nym w sferach nauczycielskich. W 
związku z powyższem kuratorjum 
m. Łodzi rozesłało okólnik dò wszy 
stkich szkół, mocą którego ma być 
wprowadzona dodatkowo lekcja 
sztuki fotograficznej. 4 


Dotychczas mimo wielkiego zami 
łowania do sztuki fotograficznej 
wśród młodzieży szkolnej zorgani- 
zowanie dodatkowych lekcji z dzie- 
dziny fotografji napotykało na prze 
szkody natury materjalnej, a prze- 
dewszystkiem na brak odpowied- 
nich poradni i łaboratorjów fotogra- 
ficznych dostępnych dla uczniów. 


Kuratorjum m. Łodzi obócnie za- 
mądziło, aby rady pedagogiczne, 
kotet kierowricy szkół zorgani- 
zowałi obowiązkowo dodatkowe go 
dziny lekcji z fotografji, jak rów: 
nież zostały stworz. kółka fotogra- 
liczne pod przewodnictwem nauczy 
cieli fizyki. Kółka te powinny mieć 
ma celu wzbogacenie zbiorów szkol 
nych. krajobrazani itp. (p) 
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TEATR, MUZYKA i SZTUKA 


TEATR MIEJSN1I. 

Dziś o godz. 4 „Murzyn Warszaw 
ski“, który wobec wielkiego powo- 
dzenia przeniesiony został na jeden 
raz do Teatru Miejskiego. 

O godz. 8,30 dramat E. Tollera 
„Hinkeman* z A. Sochą w roli tytu 
łowej. 

Poniedziałkowe i wtorkowe przed 
stawienia „Hinkemana” zakupione 
przez związki. 

Jutro, niedziela o godz, 12 w po- 
łudnie bajka dla dzieci „Cudowny 
piorścień*, 

Każda osoba, darósła może wpt»- 
wadzić jedno dziecko da lat 8-miu 
bezpłatnie. 

O godz. 4 pop. „Pygmalion“ z A. 
Węgierką i St. Jarkowską. ` 

O godz. 8,30 sensacyjna sztuka a- 
merykańska „Broadway: 


TEATR KAMERALNY. 


Balonowa komedja „Kokoty z to 
warzystwa”* grana będzie do środy 
włącznie. 

Jutro, w niedzielę o godz. 5 „Mu 
rzyn Warszawski* A. Słonimskiego. 

W czwartek premjera interesują- 
cej komedji francuskiej pisarza d. 
Sarment'a „Pol: a cieni". 
Reżyseruje i główną rolę odtwarza 
Aleksander Węgierko. główną rolę 
kobiecą Karolina Lubicńska. 
„Pygmalion“ z Węgierką w Teatrze 

Scheiblera i Grohmana. 


Dziś o godz. 7,30 Teatr Miejski 
grać będzie w sali Zjedn. Zakł 
Scheiblera i Grohmana (Przędzalnia 
na 68) komedję Bernarda Shawa 
„Pygmalion* z znakomitym artystą 
teatrów warszawskich Aleksandrera 
Węgierką i Stefanją Jarsowską. 

Bilety w cenie od 50 gr. do 8 zł. 
do nabycia w V oddz. Straży Ognie 
wej. 


TEATR POPULARNY 

Dziś i jutro o godz. 420 pop. i 
5,20 wiecz. wodewil „12 żon Jafe- 
ta“, Od poniedziałku wraca na afisz 
„Romeo i Julja*. Bilety da nabycia 
w kasach teatru przy nl. Ogrodowej 
18 i w kwiaciarni B-ci Dymkow- 
skich Plac Kościelny 4. 


PRZEDSTAWIENIA DLA SZKÓŁ 
ŚREDNICH W TEATRZE POPU- 
LARNYM. 

Chcąc udostępnić poznanie „Ro- 
mea i Julji* jaknajszerszym sterom 
młodzieży szkół średnich urządza 
dyrekcja teatru po raz drugi w śro 
dę, dnia 6 marca o godz. 4 przed- 
stawienie szkolne: Bilety nabywać 
można w kasie teatru pray ul. Ogro 
dowej 18 w godzinach od 10 do % 
wieczorem bez przerwy. 

TEATR W SALI GEYERA 

Dziś o godz. 8,20 i jutro ô 420 
i 8,20 powtórzenie premjery klasycz 
nej Willioma Szekspira „Romeo i 
Julia”. Bilety do nabycia w kasie 
teatru. 


45-LETNI JUBILEUSZ MARJI 
DĄBROWSKIEJ, 


Zespół artystów naszych teatrów 
miejskich przygotowuje się do wiel 
kiego święta artystycznego, mia- 
nowicie do uczczenia 45+etniej pra 
cy artystycznej koleżanki Marji 
Dąbrowskiej. 

Niewiele jednostek z grona pol 
skich aktorów może poszczycić Się 
tak zasłużonym jubileuszem. 

Jubilatka wystąpi w Sztuce M. 
Jewreinowa p. t. „To, co najważ- 
riejsze* w piątek, dnia 8 marca 
1929 roku. 


Z MIEJSKIEJ GALERII SZTUKI 


W nicdziełę, o godz. 6-3] wiecz. 
w Miejskiej Galer'i Sztuki odbędzie 
się odczyt n. t „Malarstwo medjal- 
ne Marjana Grużewskiezgo”, wyg'o 
szony przez red. Feliksa Lubierzyń- 
skiego wraz z recytacjami improwi 
zacji transowych tegoż malhrza, 
które wygłosi artystka Teatru 
Miejskiego p. I. Grywińska. Oodzien 
nie, o godz. 6-ej, wiecz, odbywają 
się konferencje red. Lmibierzyńskie- 
go o twórczości Grużewskiego. 


Obecna 49-ta wystawa zbiorowa 
nrac A. Malickiego, M. Oleya, oraz 
'tznych łódzkich artystów spotkała 
ie z uznaniem publiczności i prosy. 

Sale wystawowe są dobrze ogrza 
ne. 


Zuchwałe włamanie 


Łupem złodziei padła herbata i grzyby 


Do składu towarów kolonial- 
nych Izraela Kuberberga, miesz- 
czącego się przy ul. Kościelnej 
ur. 6 dokonano w dniu wczo* 
r ac zuchwałego włama* 
nia. 

Złodzieje przedostali się przez 
parkan sąsiedniej posesji na po- 
sesję nr. 6 i tu tylnem wejściem 
dostali się do składu. 

Drzwi składu zostały przez 
złoczyńców wysadzone z za 
wiasów, zamek zaś doszczętnie 
zdruzgotany. 


Włamywacze mieli dość cza- 
su mogli więc spokojnie „go- 
spodarować *. 

Skradli oni 2 skrzynie herba 
ty i 115 kg. grzybów ogólnej 
wartości 5000 zł. 

Skradziony towar wywieżli w 
niewiadomym kierunku taksów- 
ką, którą przyjechali na miej- 
sce przestępstwa. 

Policja wszczęła w tej 
wie dochodzenie. 

Dotychczas zdołano już usta- 
liść numer taksówki. 


spra- 


 Wyrodna matika 


spaliła swe dziecko w piecu 


Onegdaj cichy zazwyczaj Piotr 
ków wstrząśnięty został wiado- 
mością o zbrodni, która dosłow 
nie wstrząsnęła miastem robot- 
niczem. 

Szczegóły tej niezwykłej bądź 
co bądź zbrodni przedstawiają 
się następująco: przed niespełna 
rokiem w jednym z bogatszych 
domów przyjęła praeę w charak 
terze służącej niejaka Dębkow- 
ska Franojszka. 

Po kilku tygodniach pomię- 
dzy pracodawcą a służącą na- 
wiązał się imtymny stosunek. 
Nie zwierzała się ona jednak 
nikomu i gdy nadszedł moment 
rozwiązania służąca chcąc się 
pozbyć nieślubnego dziecka, po 


Do Poznania 


stanowiła je spalić, 

W. tym też celu pewnego dnia 
paląc w piecach swego chlebo- 
dawcy, Dębxowska owinęła pa- 
pierem dziecko i wrzuciła je w 
palący się węgiel. Jedna z są* 
siadęk jednak zaintrygowana 
silnym swędem przybiegła do 
Dębkowskiej. Na zapytanie są- 
siadki, wyrodna matka nie nie 
odpowiedziała, aż wreszcie wśród 
płaczu wyznała, iż wrzuciła do 
pieca swe dziecko. 

Powiadomione o tym ohbyd- 
nym iakcje władze policyjne, 
zarządziły natychmiastowe are- 
sztowanie Dębkowskiej i prze- 
kazały ją do dyspozycji sę 
dziego w Piotrkowie, (wi) 


na P. W KR. 


Kuratorjum organizuje wycieczki uczniów 


Kuratorjum m. Łodzi rozesiało 
do wszystkich inspektorów szkol- 
nych į dyrektorów szkół średnich 
zarządzenie aby od dnia 1 kwiet- 
nia r. b. zgłaszali bezpośrednio do 
kuratorjum szkolnega w Poznaniu 
wykazy młodzieży, udającej się wy 
cieczką na Powszechna Wystawę 


Krajową w Poznaniu. Udział w wy- 
cieczeć mogą brać jedynie ucznio- 
wię i uczenice 6 į 7 oddziału szkoły 
powszechnej, jakoteż uczniowie 
starszych klas szkół średnich i se 
minarjów nauczycielskich. Pjerw- 
Sza wycieczka wyjeżdża z Łodzi 
w pierwszych dniach czerwca, 


Czytajcie „.Prasę Wieczorna” Dory Weisman 


Byzamina 


odbędą się w Łodzi 


Jak już donosilismy, na skutek 
zarządzenia ministerstwa W. lùi O. 
P. na miesiąc maj zostały wyznaczo 
pe egzaminy maturalne w szkołach 
średnich. Obecnie kuratorjum m. Lo 
dzi rozesłało do poszeęzególnych dy 
rekcji zarządzenie, mocą którago 
dyrektorzy muszą do dnia 3 marca 


ARIGKG WROGO GEOGOOODGODOOC 


Nie jest to dla mnie taje- 
mnieą wcale: 


Fizrvon 


tworzy bujne wlosów fale. 


8 


Na srebrnym ekranie 


retu Hong-Kong" 


Wielcy spólłczęśni i niespółcześnł 
pisarze za najwdzięczniejszy temat 
uważają bistorje tajemnicze į niesa 
mowite, bowiem te oddziaływują 
najbardziej na wyobraźnię ludzką 
To tak niesamowity i pelen zgrozy 
temat sięgnęła X muza tworząc 
film „Ofiara kabaretu Hong-Kong". 
wyświetlany obecnie w kino-teatrza 
„Palace“. 

Jest to opis, pełen tragicznych 
wstrząśnień duchowych, życia czla 
wieka niewinnego, skazanego na 
śmierć, następnie ułaskawionego Í 
wypuszczonego na wolność, który 
teraz dopiero popełnia naprawdę 
zbrodnię. 

Film ten, to nowe arcydzieło tech 
niki kinematograficznej, pelne głę* 
bokich tajemnic i upiornych efek 
tów. Imponująca wystawa, nowa 
technika zdjęć i precyzyjna reży- 
serja oraz pelna realizmu gra rtys 
tów — wszystko to stawia film ten 
w szereżi arcydzieł ekranu. Szczyt 
artyzmu osiągnęła mistrzowska gra 
Alberta Schlettowa w roli Korneliv 
sza. Dzielnie sekundujs mu Suzy 
Vernon, Willy Fritsch i Bernard 
Goetzke. 


0 EŃ, 


Zanisuicie się na 
członków b. 0. P. P 


maturalne 


w miesiącu maju 
złożyć podania 6 zorganizowanie 
komisji egzaminacyjnej. Do podań 
muszą być dołączone lista 1%zniów 
abiturjentów, lista nauczycisli, m- 
dzielających lekcji w klasio VA, o- 
raz tematy, z których będzia +'72- 
minowana młodzież, Najpóźniej de 
dnia 1 maja poszczególne dyrekcja 
muszą przeprowadzić konferencje 
nromorcyjne z uczniami, dopuszcza 
nemi do egzaminów maturalnych. 
Egzaminy maturalne odbędą sie 
w Łodzi, jak również na terenie ea 
łego województwa łódzkiego, we 
"szystkich szkołach śrędnich w ter 
ninie pierwszym 6, 7, 8, 10111 
maja, w terminie drugim dn. 13, 14, 
15, 16, i 17 maja, (p) 


CO usłyszymy dziś przez radjo? 


Warszawa, (1395,3 m.). 

Godzina 11,56—12.10. Sygnał eza 
su, hejnał i komunikat lotniczo-me- 
teorologiczny. 

ż,10—13,00. Koncert z płyt gra- 
mofonowych. 

15,10—15,95 Odczyt p. t. „.Zwal 
¿zanie handlu kobietami i dziećmi 
według ustawodawstwa polskiego” 
— wygl. dr. Jan Aker. 

15.45—16.00 Komunikat 
rządowy. 

16,00—16,25 Odczyty p. t. „Nowy 
podręcznik metodyki przyrodoznaw 
stwa“, 

1625—16.50 „Z przeżyć i dzio- 
ów narodn* wygłosi prof. Henryk 
Mościcki. 

16,50--17,00 Aktualja. 

17,00—18.00 Transmisja nabożeń 
stwa z Ostrej Bramy w Wilnie. 

18,00—19,00. Program dla dzieci 
i młodzieży, Słuchowisko p. t. „Kop 


gamo- 


FERHAMONJA 


ciuszek“ Janiny Poraziúskiej z ilu- 
stracją muzyczną Wiad. Macury. 
18,00—19,20 Rozmaitości wygłosi 
p. Ludwik Lawiński. 


20,00—20.25 Odeżyt p. t. „Dzieje 
auzyki polskiej” wygł., prof. Stan. 
Niewiadomski. 


20,50—22,00. Szopka radjowa p. t. 
„Rozgardjaz w eterze“ pióra p. Ta 
deusza Strzetelskiego w opracowa- 
niu muzycznem p. Feliksa Lubiń: 
skiego. Dyrekcja muzyczna pod kie 
runkiem p. Zdzisława Górzyńskiego 
Reżyserja p. Andrzeja Wodziow- 
skiego. Udział biorą artyści scen 
warszawskich, 
22.00-—22.30 Po audycji komunika- 
ty. 

22,30—28,30 Transmisja mużyki 
tanecznej z sali Malinowej hotelm 
„Bristol“. Orkiestra pod kierrnkiem 
A. Golda i J. Petersburskiego. 
m PWWEZETA 


TEATR ZYDOWSKI 


Dziś, o godz. 9 wiecz. 


gościnny występ znakomitej artystki z Ameryki 


w Szora 


Żonai Kochanka” 


sztuce Arsze!n 


„GLOS PORANNY” 
ŁÓDŹ 


2 marca 1929 roku 


GŁOS SPORTOWY...::.. 


Dzień studenia angielskiego 


Dwie śodzimy mauki -- pięć godzin sporiu 


(Od specjalnego korespondenta „Głosu Porannego") 


Oxford. w lutym. 


E 


ra, w grupach Do 


Pan Gull jest wspaniałym o- | sób. 


kazem rodu męskiego, blondyn, 
zaróżowiony, pozatem svn bo- 
gatego fermera z Kapsiadtu. 
Od ezterech lat studjuje pra- 
wo w oxfordzkiem kolegjum 
Magdaleny i po rocznej komen- 
dzie nad ekipa rugby, został n- 
proszony na stanowisko kapita 
na słynnej „pietnastki* oxfordz 


kich 23 kolegjów: 
cej 


Gull mi tiomaczy: 
— To są prymusy z wszyst 
10 mniej wię 
z każdego kolegium to 
dziennie między 7—8 rano, nie 
wyłączajac niedziel i świąt. mu 
SZĄ wykonywać  przepisowe 
ćwiczenia. 

Nieobecny 2 razy bez umotv: 


kich uniwersytetów, która za-| wowania traci możność upra- 
pamiętale trenuje ma bajecz- |wiania naszego szlachetnego 
nych terenach nad  Tumtizą. | sportu. 


Jest to stanowisko nadzwyczaj 
odpowiedzialne, 
kanin wziął je na szerokie ba- 
ry ż rozkosznym uśmiechem. 
Po oprowadzeniu mnie po 
cudów Xill-go i 
XIV wieku. jakiemi sa te wszy- 
stkie kolegja imienia: Chrystu- 
sa, Magdalehv, Jezusa i in. w ò- 
rólnej liczbie 23-ch, 
riy” kapitan opowiada: 
— Jest nas w Oxfordzie oko- 
ło 4.000 studentów i 1.000 stu- 
Każde z 28 kolejów 
posiada własny stadjon z tere- 
nem dla rugby. boiskiem foot- | 
balowem, hockey'owem i t. d... 
— A ilu oddaje się sportom? 
— Prawie wszyscy; w naj 
gorszym wypadku  dziewiętna- 
ście dwudziestych, jeśli pan 
woli. Rozumie pan, tylko cho- 
rzy... Wszystkie moje określe- 
nia nie oddadzą jednak panu 
posmaku rzeczywistości. Czy 
chciałby pan chociaż w ciągi 
jednego dnia śledzić życie stu- 
dentów w Oxfordzie? 
— Z przyjemnością... 


tem mieście 


dentek. 


— A więc jutro randez - 
vous o godz. 6-ej min. 45 rana 
— Dlaczego, na miivy Bóg, 


tak wcześnie?... 

— Już pan zobaczy... 

Gull wybucha śmiechem i wy 
trząsa energicznemi ruchy po 
piół z fajki. Później pędem rzn 
ca się w ciemną noc. gdyż jest 
już godzina 11, a gęste patrole 
uniwersyteckiej policji, 


jonej w grube pałki, nieprzy- 
mierzając jak za czasów Re- 
stauracjj są _ nieubłaganymi 


wrogami. Dwa protokułv i wy- 
latuje się z uniwersytetu. 
DZIEŃ SPORTOWY P. 
GULLA. 

Nazajutrz o świcie, punktu- 
sinje o umówionej godzinie spo 
lvkam p. Gulla, w  kostjumie 
sportowym, mimo dość dotkl- 
wego zimna. 

— Muszę trochę poćwiczyć, 


żebv nie wypaść z formy, ho 
już od 15 dni nie grałem w 
rugby... 


U stóp kolegjum Chrystusa, 
przepięknego warownego zamm- 
ku w najczystszym stylu romań 
skim, rozpościerają się, jak 
zresztą wszędzie — wspaniałe 
tereny sportowe, graniczące z 
vastępnemi i tak dalci aż do 
niehoskłonu. i 

Okragłe boisko, otoczone wy- 
sokiemi drzewami: z jednej 
strony przylegające do Tamizy. 
Ze dwie setki młodzieńców bie 


ale nasz afry-| 


| 


„Nnaczel- | koalegjum Magdaleny, 


uzbro- | 


W tej chwili Gull derzuca: 
- Prawdziwe  „pieskłe zv- 
cie”! 

NAD BRZEGAMI TAMIZY. 

Ale to jest święta reguła i 
niki przeciwko niej nie prote- 
stuje, poświecajac się jej z naj- 
wiekszym zapałem. 

Towarzyszę p. Gullowi do 
gdzie za- 
swój niebieski trykot 
na czarna» bluze, bez której ża- 
den z siudentów nie waży się 
wejść do sali wykładowej. 


mienia 


Kapitan czołowego teamu 
rugby siada przykładnie na je- 
dnej z ławek, a ja ohok niego. 

Przerwa. Przytulnie urzadzo- 
na salka bufetowa.. 

— Pijemy? 

— Yes, 

Pijąc whisky, pokazuje mi 
w międzyczasie olografje wszv 
stkich sław cudownego sportu. 


ü * _ 


Nad Tamizą wznoszą się stat 
oy 


Słowiański trój 


Polska — Czechosłowacja — Jugosławj 


Svąz Veslaru RCS (Czechosłowac 


ki związek wioślarski) zwrócił się 


do związków wioślarskich Polski i 
Jugosławji z propozycją rozegrania 
dorocznego trójmeczu słowiańskie- 
go w biegu ósemek. Pierwszy tego 
niezwykle ciekawy 


rodzaju bieg 


miałby się odbyć w Pradze w ciągu 


70 — 5 o-| 


ki — przysłanie pływackie 
garderobami i czytelniami. Po- 
malowane na kolor błękitny 
, harmonizują z niebem wczes- 
nej wiosny. 

Ze czterdzieści *ósemek* i 
setka Naj czółen pruje szarą ! 
Tamizę. Wiosła poruszają się 
w łakt rozkazów kapitanów. ja 
dących wzdłuż plaży na rowe- 
rach, motocyklach i konno. 

Oto stynna „ósemka*, kfóra 
stanie do zawodów z „ósemka“ 
z Cambridge. 

Po skończonej 
tan zwraca sie do kolegów: 

— Duży postęp od ośmin dni. 
Nie wiem. czy pobiiemy Cam- 


pracy kapi- 


bridre, ale że prędko zajedzie- 
Dtv. ło fakt! 
ge è 
Wokół nas wre walka w 


footbal, rugby, hockev i w in- 
ne gry. 
Od cznsów Średriawiecza e- 
lita Wicrkiej Brytanji żyje tu- 
taj życiem sportowem, spila 
najczystszą rozkosz. Zdrowie 
bije ze wszystkich pór ciała. 
Uprawiają sporty przez atą- 
wizm, dła tradycji, a przede- 
wszystkiem dlatego. ponieważ 
skonstatowano, że ćwiczenia 
fizyczne ciała stanowią połowę 
wartości egzystencji ludzkiej 


Po godzinie rugby. Gull 
zwraca się do mnie: 
— Jest piata.  „popracuję'* 


jeszcze do vbiadu. 
AL R. 


mecz wioślarski 


bieżącego sezonu, w roku przyszłym 
trójmecz odbyłby się w Polšce na- 
| stępnie w Jugoslawji. Rokowania 
|dały rezultaty pomyślne 
więc należy, iż już w nadchodzącym 
sezonie nasza ósemka startować bę 
dzie na Weltawie. 


adzić 


j: 


przecudna 


Vadis*, 


— W roli główne 


„(Quo 


erotyczny. 
i 


K 


tterką „Mesaliny 


<rzepotgżny dramat 


Z | Rozgrywki 


„GŁOS PORANNY" 
ŁÓDŹ 


2 marca 1429 roku 


$tan rozgrywek ping-pONgOwycI 


o mistrzostwo Łodzi 


Przeszło trzy tygodnie trwa- 
jące rozgrywki ping - pongowe 
o mistrzostwo Łodzi zgromadzi 
ły dwadzieścia kilka zespołów. 
odbywają się es- 
dziennie na kilku sałach jedna 
cześnie. Na czoło drużyn wV- 
sunęły się bezapelacyjnie Has- 
monea I, posiada ine bezsnrzecz 
nie najlepszych ping-pongistów 
w Łodzi. Konkurentami Has- 
monei są zespoły Ł. K. S. i Y. 
M. C. A. Rozgrywki ukończone 
|zostaną za trzy tygodnie. War- 
to również zaznaczyć, że druga 
drużyna Hesmonei kandyduje 
do trzeciego miejsca. (c) 


Jak się dowiadujemy zwróciła się 
drużyna hockey'owa legi stołecz- 
nej do Unionu za pośrednietwem 
swego gracza łodzianina p, Sachsa 
z propozycją rozegrania w Łodzi to 
warzyskiego spotkania hoekey'owe- 
go w dnin 10 marca, t. j. w przysz- 
lą niedzielę. Drożyna Mockey'owa 
przyęła powyższa propozycję i spot 
kanie to dojdzie do skutku. Lega 


Jak się dowiadujemy zaszła zmia 
na w programie rozgrywek w piłkę 
koszykową Łódż— Warszawa, mia- 
nowicie mecze sobotnie zostały od- 
wołane, nztomiast w niedzielę przeń 
południem odbędzie się w Warsza- 
wie spotkanie między reprezentacją 
tódzką a warszawską, zaś w godzi: 
nach popołudniowych odbędą się 
spotkania Absolwentów z YMCA 
stołeczną i Varsovii z YNCA łodz- 

tą. Reprezentee'a łódzka wrz z de 
legatami oficjalnemi wyjeżdża do 
Warszawy w dniu jutrzejszym w go 
dzinach porannych. W sferach spor 
towych stolicy mecz reprezent"cji 
rbu misst wywołał kolosalne zainte 
resowania. 

Jednocześnie z zadowoleniem 
wielkiem konstatu'emv fakt. iż ka- 
nitan związkowy ŁOFGS. ostoterz- 
nie odstąpił od swego pierwotnego 
projektu i zdećydował się na zmia- 
ne składu w naszej reprezentncji. 


Mecze o pukar 
dziś i jufro 


W dniu dzisiejszym i jutrzejszym 
| cdbęda się następujące spotkonia 
w piłkę koszykową o puhar Expres 
su. 


Sobota. godz. 17. sala szkoły pow 
szechnej przy ul. Targowej 77: Od. 
rodzenie — Ksdimah. Przemysłów- 

ka — TUR, ij Hasmonea — Widzew. 


Niedziela, godz. 11. sala szko!y 
ZE przy ul. Msrysińskiej 

r. 2: Triumf — ŁTSG,, Po” nań- 
ski — Kiliński Stow. Młodzieży 
Polskiej — ŁKS. (e) 


* Zmiana renrezenfacji 
Łodzi * 


Jak się dowiadujemy w osta- 
F tniej chwili, koszykowa repre 
zentacia Łodzi przedstawiać się 
będzie następu'ąco: 

Neuman, Welnicez, 
ki, Kurt i Sztenke. 


Ałaszew” 


a 


Dalsze walki ping-pongowe a 
mistrzostwo Łodzi dałv nastę- 
pujace wyniki: 


Y. M. C. A. — Oratorium (I 
4:6, 

Hasmonea I —- Y. M.C. A.II 
10 : 0, 

Y.M. C. A.f — Amatorzy 
8:2, 

Amatorzy — Orkan 10:0, 

Y.M.C.A.il — Amatorzy 
8:2, 


.% 


. my 


Amatorzy — Ori- 8 

Staw. Młodzieży Polskiej 
Kadimah I 5:5. 

Słow. M7'odzieży Polskiej 
Unien 9:1. 


"+ 


Umiom -- Legja 


Najsilniejsza drużyna hockey'owa stolicy zawita 
do Łodzi 


będzie więc pierwszym silniejszym 
zespolem hockev'owym, który zmie 
rzy się z nasz. Unionem, natomiast 
zapowiedziane na dzień jutrzejszy 
w Warszawie rewanżowe spotkanie 
hockey'owe Union — WTE. nie od- 
będzie się, ponieważ WTŁ. zwróci 
lo się do Unienu z prośbą a wyzna» 
czenie innego terminu spotkania. 


(8) 


Mecz koszykowy Łódź-Warszawa 


Zawody odbędą się w niedzielę. — Zmiany 
w składzie reprezentacji Łodzi 


Niewątpliwie głównym ezynni- 
kiem tego bylo naoczne przekuna- 
nie się a małej wartości zestawione- 
go składu na meczu — treningu z 
drużyną gimn. Niemieckiego który 
iak wiadomo, reprezentacja % dzi 
przegrała w dość kompromitującym 
stosunku. 


Ostatecznie reprezentacyjna dru- 
żyna będzie składać się z następują 
rych koszykarzy: 


Neuman (gimn. Niemieckie) į Wał 
ie (YMCA) stanowić będą obronę, 
atak zaś stanie w składzie: Ati- 
"zewski (Turyści), Kurtz (Turyści), 
Steinke (YMCA.. Przewidziana 
jest jeszcze zamiana ról między 
Kurtzem i Welnicem, którzy jedna» 
kowo dobrze spisują się tak na ©- 
tronie. jak i na środku ataku. 

Skład ten nie nasuwa już tak po- 
ważnych wątpliwości, jak povrzed- 
dni i przypvszczać należy iż osią 
gnie zaszczytny wynik w spotkanit 
z tak groźnym - przeciwnikiem, jak 
reprezentacja Warszawy. 

UTENA R TE TZT ZZ ZAL 
R M RE 


Kino SPÓŁDZIELNIA 


_ Sienkiewicza 40. 


Od wtorku, dn'a 26-go do ponie- 
działku, dnia 4-go marca 1929 r. 
włącznie 
NOTTO; Pośród dostatków 

można bvć nedzar-em... 


MARY LU 


(Książęta 1a wygnaniu) 
Dramat życiowy w 12 akt. na tle 
prawdziwego zdarzenia. Interesu- 
‘ace przygody księżniczki rosy'- 
skiej, którą wygnała z ojczyzny 

pożoga bolszew cka... 
W rolach głównych: 
Nasza rodaczka, 
ulubienica publiczności LIE MARY 
K. Samborski 


|--A CA m MK 
Następny program 

„SKRZYDŁA”, W rolach głównych: 
Klara Pow, Karol Rogers i inn. 


W dni powszednie. z wyjątkiem 
sobót.. noczątek seansów o godz. 
3 m. 30. zaś w soboty. niedziele 
i święta o g. 2-ei po poł. Ostatni 
seans o godz. 9.30. — Na pierwszy 
seans ceny miejsc zniżone. 


„GŁOS PORANNY” 
ŁODŹ 
2 marca ivź9 r. 


RUNER PANNY 


Ceduła giełdy pieniężnej 
warszawskiej 
GOTÓWKA 


Dolary 8.89 
CZEKI 


Bolgja 123,85 i pół | 


Holandja 257,20 
Londyn 43.27 i trzy czwarte 
Nowy Jork 8,90 
Paryż 34,82 i pół 
Praga 26,40 i pół 
Szwajearja 171.72, 171,58 i pół 
Marka niemiecka 211.63 
AKCJE 

Dyskontowy 138.— 
Zarobkowy S5— 
Cukier 44.50 

" Lilpop 36-— 

" Norblin 180,— 
Rudzki 41.— 
Haberbusch 220.— 
Polski 176,50 
Spiess 255— 
Nobel 21,50 
Modrzejów 30.— 
Ostrowieckia 102.— 105,— 
Starachowice 32,25 


PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY 
ZASTAWNE, 
Pożyczka inwestycyjna 112,50. 
112-— 112,75 
Dolarówka 100.— 101.— 100.— 
5. proe; konwersyjna 67— 
5 proc. konw. kolejowa 59.— 
Kolejowa 102.50 
8 proc. Banku Gósp, Kraj. 94.— 
4 i pół proc. listy zastawne ziom- 
skie zł. 49,25 
8 proc. Listy zastawne ziemskie 
zł. 78.— 
'5 proc. m Warszawy 52,75 
-=R proc. Warszawy 69,75, 70— 


NOTOWANIA BAWEŁNY. 

NOWY JORK. 28. Bawełna ame- 
tykańska, Loco 2070. 

Zamk. Marzec, maj 20,445, kwis- 
cień, czerwiec 20,44, lipiec 2005-6, 
sierpień 19,99, wrzesień 19,94, paź 
dziernik 19,89. listopad 19,92 


LIVERPOOL. 28. Bawełna ame- 
rykańska, 

Styczeń 10,40, luty 10.39, marzew 
10,44, kwiecień 10,50, maj 10,58, 
czerwiec 10,57, lipie 10,59, sier- 
pień 10,54, wrzesień 10,49, paźdżier 
nik 10,44, listopad, grudzień 10,41, 
Jogo 10,76. i 

Bawełna egipska. 

„ -Marzec 17,55, maj 18,08, lipiec 
15,38, loco 18,15, listopad 18,68. 


ALERSANDRJA, 
egipska. 

Styczeń 38,25, marzec 36,90, maj 
31,56, lipiec 37,95, listopad 38.25. 

Ashmouni. Kwiecień 23,39, czer- 
wiec 2385, sierpień 24.10, paździer- 
nik 24,39, 


Mandaty karne 


za przekroczenia godzin 
handlu 


Ponieważ kupiectwo łódzkie nio 
stosuje sę do określonych odnośne- 
mi przepisami godzin handlu w nie 
udpowiednim czasie otwiera i zamy 
ka sklepy, jak również prowadzi 
handel w dni świąteczne i niedzie- 
le, władze wojewódzkie zwróciły 
się do poszezególnych starostw, ja- 
koteż do policji, aby pociągała win- 
nych do odpowiedzialności, a w 
pierwszym rzędzie nakładali na 
przekraczających przepisy mandaty 
karne. Jak się dowiadujemy, kary 
te będą dość znaczne. przeto pożą- 
danem „byłoby, aby. kupiectwo na- 
sze przestrzegało przepisy godzin 
handlu. (p) 


28.. Bawełna 


GŁOS HANDLOW 


Pozytywne prace izby 


powinny być oparte na racjonalnej ordynacji wyborczej! 


Poczynając od poniedziałku, 
rozpoczynają swe prace, jak to 


| uż doniósł wczoraiszy „Głós Po 


ranny“, wszystkie 3 komisje, wy 
łonione na ostatniem posiedze- 
niu plenarnem łódzkiej izby 
przemysłowo - handlowej. 

Komisje te pracować będą 
rad wyszukaniem lokalu dla 
biur izby, naszkicowaniem ogól 
nych ram prelimirarcza bndżeta 
wego izby, a wreszcie nad Spre- 
cyzowaniem podstaw regulami- 
nu obrad izby, jej wewnętrzne- 
go statutu itd. 

Prace komisji oparte będą 
na materjałach, dostarczonych 
przez już istniejące izby prze- 
mysłowo - handlowe w Krako- 
wie. Lwowie i Warszawie, któ- 
re z całą uprzejmością nadesłały 
preliminarze swych budżetów, 
statuty urzednicze, regulamiry 
itd. 

Jeśli dodać, że w dniu dzisiej 
szym prczydjum izby wysyła 
do Warszawy na ręce p. min. 
przemysłu i handlu Kwiatkow- 
skiego 3 kandydatury, zapropo- 
nowane na stanowisko dyrekto 
ra izby, wówczas stwierdzić mo- 
żna z zadowoleniem, że prace 
izby wkraczają na reałne tory, 


„Em e 


wychodząc z atmosfery napię- 
cie i tarć. 

Jest to objaw bezwzględnie 
pocieszający, który z całem za- 
dowoleniem podkreślić należy. 

Przy tej okazji zwrócić prag- 
niemy uwagę na pewien fakt, 
który powinien wzbudzić zainte 
resowanie czynników gospodar 
czych. 

Chodzi mianowicie 0 to, że 
struktura izby jest, o ile tak wy 
razić się wolno, niekompletna. 

Wynika to w części z tego, że 
okręg przemysłowy łódzki jest 
okręgiem par excellence włó- 
klenniczym. bo przemysł włó- 
kienniczy zatrudnia przeszło 90 
proc. wszystkich robotników, za 
trudnionych na terenie tego wo 
iewództwa. 

Jednakże na terenie tego okrę 
gu znajduje się cały szereg prze- 
mysłów, zatrudniających około 
50 tysięcy robotników, które to 
działy produkcji nie są w izbie 
reprezentowane. Tak  naprzy- 
kład bez reprezentacji zostały 
cegielnie, browary, przemysł ma 
szynowy, konfekcyjny, garbar- 
stwo i papiernictwo. 

Oczywista nie wynika z na- 
szego rozumowania, iź przemysł 


włókienniczy reprezentowany 
jest w izbie zbyt silnie. 

Wielki i średni przemysł włó 
kienniczy, na którym — stwier- 
dzić to należy z cała stanowczo- 
ścią — opiera się nietylko racja 
istnienia wielkiego okręgu pro- 
dukcyjrego, otrzymał zaledwie 
16 miejsce na ogólną liczbę 72 
radców. 

Nie odzwierciadła to nawet 
we włókiennictwie istotnej stru- 
ktury okręgu. 

Oczywista, zdać sobie należy 
sprawę z tego, że korektura re- 
gulaminu wyborczego izby bę- 
dzie mogła nastąpić dopiero: z 
czasem, w miarę rozwoju prar 
izby i konsolidacji poszczegól- 
nych grup przemysłowych. 

Nie mniej jednak na ten mo- 
ment zwrócić pragniemy uwagę 
właśnie obecnie w okresie po- 
deimowania zasadniczych prac 
izby. Iłość zatrudnionych w da- 
nej gałęzi robotników i znacze- 
nie tej gałęzi produkcji dla ca- 
łokształtu interesów gospodar- 
czych okręgu i państwa winno 
być podstawą ordynacji wybor- 
czej da izby. 

Miecz. K. 


Przedciębiorytwapaństwoweniepłacą podatków! 


Skarb państwa i życie gospodarcze Polski po- 
mosi z ieśo iylułu poważne síraíy 


Fachowa opinja wybitnego ekonomisty o t. zw. etatyźmie 


Niejednokrotnie 
„Głosu Porannego" poruszaliś- 
my szereg kwestji, związanych 
z zagadnieniem, w jakim kierun 
ku pójść winna obecna polityka 
gospodarcza rządu. 

Jak wiadomo bowiem, na te- 
renie rządu powstała obecnie 
grupa wybitnych urzędników re 
sortów gospodarczych z dyrek- 
torem departamentu preżydjal- 
nego ministerstwa skarbu p. Sta 
rzyńskim na czele, która pod na 
zwą „Front gospodarczy“ wysu- 
wa jako naczelny postulat poli- 
tyki gospodarczej państwa eta- 
tyzm, t. j. ingerencję czynników 
rządowych i inicjatywę ich we 
wszystkich dziedzinach życia e- 
konomicznego. 

Obecnie w całokształcie tej 
dyskusji zanotować należy z du 
żem zadowoleniem głos niezwy 
kle powaźny i fachowy, zawar- 
ty w wydanej ostatnio pracy 
prof. uniwersytetu krakowskie- 
go Tomasza „Lulka“; „Przywi- 
leje podatkowe przedsiębiorstw 
publicznych w Polsce“. 

W pracy swej prof. Lulek za 
gadnienie to omawia z punktu 
widzenia skarbowości. 

Autor stwierdza na wstępie, 
że stan prawny przywilejów po- 
datkowych przedsiębiorstw pu- 
blicznych w Polsce jest zupełnie 
chaotyczny. 


To uprzywilejowanie podatko |partą © jednolita 


na łamach | prywatnym przedsiębiorstwom. 


Przywileje podatkowe wpływa- 
ją na spadek rentowności, bo 
przedsiębiorstwa takie nie u- 
względniają w swej kalkulacji 
tych wszystkich Świadczeń, ja- 
kie ponosi inicjatywa prywatna. 
Skarb państwa ze swojej strony 
nie otrzymuje żadnych albo pra 
wie żadnych wpływów podatko 
wych, a w ten sposób istotne zy- 
ski tych przedsiębiorstw stają 
się problematyczne. 

Wreszcie samorządy pónoszą 
z tytuła działalności przedsię- 
biorstw państwowych straty, po 
nieważ istnieje cały szereg dzie- 
dzin, w których związki komu- 
nalne mają poruczone przez 
państwo różne zadania, za które 


nie otrzymują od skarbu na swą 
korzyść żadnych świadczeń. 

W tych więc warunkach siłą 
rzeczy musi następować silniej- 
szy nacisk na prywatne przed- 
siębiorstwa, które ponoszą cię- 
Żary nietylko za siebie, ale i w 
pewnej mierze — za przedsię- 
biorstwa państwowe. 

W tych więc warunkach wy- 
suwa prof. Lulek wniosek, że 
przedsiębiorstwa te ww intere- 
sie całego gospodarstwa winny 
być opodatkowane w tej samej 
mierze, co przedsiębiorstwa pry 
watne. To uprzywilejowanie po- 
datkowe przedsiębiorstw pań- 
stwowych nie może wpłynąć 
dodatnio na usprawnienie ich 
działalności. mk. 


Karfel w przemyśle dzianym 


Rach kartelizacyjny w prze- 
myśle włókienniczym ogarnia 
wszystkie prawie gałęzie pro- 
dukcji i to pomimo zastoju na 
rynku i niepomyślnego narazie 
kształtowania się konjunktur. 
Ostatnio ruch ten objął również 
przemysł pończoszniczy, przy- 
czem konsolidacja organizacyj- 
na obejmuje nietylko producen- 
tów, ale i odbiorców, którzy na 
ogólno polskim zjeździe w War- 
szawie utworzyli konwencję, 0- 
organizację 


Związany w pewnej mierze z 
pończosznictwem przemysł dzia 
ny podejmuje również poczyna- 
nia, mające na cclu utworzenie 
kartelu. Ma to być kartel kon- 
[pey eR tworzący się na terc- 
nie związku przemysła dziane- 
|g0 Rzplitej Polskiej. Oczywista 
ipierwszem pociągnięciem po- 
wstającego kartelu ma być skró 
„cenie kredytów do 6-ciu miesię- 
|ey i likwidacja kredytu otwarte 
' go. Oczywista z wyłączeniem so 
'lidnych większych odbiorców, 


we przynosi szkody zarówno |sprzedaży i politykę kredytową dla których ma być zapropono- 


przedsiębiorstwom państwo- 


wobec drobniejszych odbior- 


wym, państwu, samorządom ilców. 


| wany okres jednego snicsiąca. 


„GLES PORANNY” 
ŁODŹ 
2 marca 1329 r. 


ERRTU TR 


Rokowania wiókien- 
„ników austriackich 
iniemieckichzerwane! 


Berlińskie rokowania autrjackich 


i niemieckich przędstawicieli przemy- 
słu bawełnianego w sprawie zapra 
wadzenia wzmożonej wymiany t0- 
warów w tej dziedzinie pomiedzy 
Autsrją a Niemesw?. zost” "wa- 
ne. 


Z Wystawy Pracy 
Kobiei w Poznaniu 


Zarząd sekcji propagandy wysta 
wy Pracy Kobiet na PWK. w Poz- 
namu zawiadamia, że żetony w %e 
nie 1 złotego i 10 ziotych są do na 
bycia w następujących zrzeszeniach 

1. Koło Mieszczanek przy Iteèur- 
sie Rzemieślniczej ul. „Kilińskiego 
123- od godz. 10—12-ej codziennie, 


2. Rodzina Wojskowa AL Ros: 
ciuszki 4 poniedziałki i czwwrmki 
od 5—7-ej. 

3. Nardowa Organizacja Kobiet 


ut. Moniuszki 11. od 4—7-06j codzien 
nie, 

4. Związek Pracy Obywatelskiej 
ul, Piotrkowska 73. od 6— Scodzian 
nie. 

5. Sekcja tełefonistek ul. Przejnz” 
38, od 10—2 pop. 

6, PPS. Sekcja Kobieca, Piotrkow 
ska 83, od 6—9 codziennie. 

T. NPR. Lewica nl. Piotrkowska 
91, wtorki i czwartki od 7—3 wiecz. 

8. Chrześcijańskie Związki Zawi- 
dowe ul. Przejazd 34 od 9-1 uda 
do 5-ej. 

9. NPR. Prawica nl. Targowa 
wtorki i czwartki od 5—7 u p. Ror 
łowskiej. 

"10. Koło Polek" ul. Piotrkowska 
174 wtorki i piątki od 6—8 wiec7. 

11. Związek Strzelecki ul. Piotr- 
kowska 85, od. 5—7 oódzieńmiaż 

12. Związek Harcerski ul. Ewa 
gielicka 9, czwartki od 5—7 wiecz. 

18. Związek- Zawodowy Pielęsnia 
rek ul. Andrzeja 34. codziennie ań 
10—5 w soboty od 10—2 pop. 

14. Związek Pracy Polskiej 
Główna 48. od 9—12 i od 
wiecz. 

15. Związek Zawodowy Akusze: 
rek, ul. Piotrkowska 73, lokal Zw. 
Pracównikw Kasy Chorych, w śro- 
dy od 6—8 wiecz. 

16. Sekcja Sokolie,. nl. - Nawrot 
28, poniedziałki, czwartki i piątki 


"5 


ul. 
5—93 


Dr. med. . 
$. Niewiażski 
„ Niewiażski 
Specjalista chorób skórnych, 
weneryczńych i moóczofiłciowych 
przeprowadził sią na Andrzeja = 
Telefon 59-40. 


Przyjmuje od 8-10 i od 5--9 wiecz. 
Oddzielna poczekalnia dla pań 


WENEROLOGICINA 


Lekarzy-specjalistów 


Zawadzka 1 


czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
11—12 ) przyjmuję 
2— 3 ) kobieta—lekarz 

w niedzielęi święta od 9—2 pp. 


leczenie chorób 
wenerycznych. moczo- 
płciowych i skórnych 
Badanie krwi i wydzielin na 
- syfilis, i tryper. 
Konsultacje z neurologiem 
i urologiem 
Gabinet -Swiatło-lecznicz» 
x Kosmetyka lekarska 
Qddzielna poczekwinia dla Kobiet 


PORADA 3 Zł. 


2.11. — GŁOS PORANNY — 1929. 


LLL] 


Biulefyn „Bibljofęki Groszowej” 


Ostatnio ukazały się następujące książki tańszych 
edycyj. 


R. H. Benscn: Tchórz | 
Ciekawa powieść z życia angielskiej ary- 
350 stron. 


stokracji. 


K. Grodzki: Jadą ułani... 
nowa polska powieść 
a niepodległość Polski. Cena ZŁ 1.45. 


Paweł Staśko: Przygoda leśnej rusałki 
najnowszy przebój znanego polskiego ro- 
mansopisarza. Cena Zł. 1.45. 


V. Blasco ibanez: Ziemia zdobywców 
Fascynująca powieść z życia zdobywców 
dobrobytu i bogactwa w Ameryce. 

Cena ZŁ 2.90. 


320 stron. 


Antoni Słonimski: Metne łby. 

Najnowszy zbiór dowcipnych. ciętych sa- 
dramaturga 
przerwy na wszystkich seenach polskich 
„MURZYNA WARSZAWSKIEGO. 


tyr 


Cena Zł. 1.90. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach, 

kjoskach kolejowych 

„Bibljotece Groszowej'* w Warszawie, 
ul. Moniuszki 11. 


Cena ZŁ 2.90. 


z czasów walk 


i autora granego bez 


„Ruchu oraz w 


Ozdoba mieszkania 


jest portret, wykonany w znanej Pracowni Artysty- 
cznych Portretów Kol. Prac. Fot. 


Łódź, ul. Stodolniana Nr. 10, obok Województwa. 


Pracownia wykonywuje z każdej fotografji, 


zniszczonej powiększenia we 


choćby 
wszelkich rozmiarach. 


Celem reklamy i aby udowodnić artvstyczny cha- 


rakter wykonania naszych portretów, wykonuje się, 


czas krótki, oryginalny portret, wielkości cm. 30x40 w 


cenie zł. 8. 


Jednocześnie wykonuje się portret próbny tej 
samej wielkości w cenie złotych 3. 
UWAGA: Na żądanie dokonuje się zdjęcia poza pracownią 


oraz wszelkie 


roboty techniczno-fotografi- 


czne i dla celów architektury, 


Jest to wydzierżawienia od zaraz 


Łuszczarnia i Młyn 
elektryczny. 
Wiadomość u adw. Abramowi- 
cza, przy ul. Cegielnianej 47, 


ZĘBY SZTUCZNE 


na dogodnych warunkach. Gwarancja 
za dobry materjali solidne wykonanie. 
Laboratorjum zębów sztucznych 

Piotrkowska 99. 898—10 


Dr. med. 


HELLER 


Choroby skórne i weneryczne 
UL. NAWROT 2 
TELEFON 79-89 
Przyjmuj: do 10 r. i od 4—8 wiecz 
w niedzielę od 11—2 po południu 
Dla pań spec. od godz. 4—5 
po poł. dlas niezamożnych 
CENY LECZNIC. 


Dr. med. 


STUPEL 


SZKOLNA Nr. 12 


choroby włosów, skórne, wene- 
ryczne i moczopłciowe. 
Naświetlanie laeeapą kwaroową prom 
»entgana (ekzematy, nowotwory. 
złośliwe). 
Przyjmuje od 6—9 po poł. 


PERL merafa miesięczna „Głosu Porannego“ 


w Łodzi zł. 5.60, za odnoszenie — 


Syndvk tymezasowy masy u- 
padłości „Wyroby Włókiennicze 
Ignacy Lifszyc' a. adwok. Ry- 
ezard Banasz wzywa ną. zasa- 
dzie art. 501-508 Kod. Handl. 
wierzycieli upadłego, aby w 
ciągu 40 dni od dnia dzisiej- 
szego stawili się osobiście lub 
przez pełnomocników u niego 
w Łodzi, przy ul. Piotrkowskiej 
Nr. 109, w celu oświadczenia z 
jakiego tytułu i jakiej sumy są 
wierzycielami, oraz w celu zło- 
żenia jemu lub w kancelarji 
Wydziału Handlowego Sądu 
Okręgowego w Łodzi (ul. Ze- 
romskiego Nr. 115) tytułów 
swych wierzytelności, 


Syndyk Tymczasowy 
Ryszard Banasz 
a. adwok. 


Łódź, dn. 1 marca 1929 r. 
Doktór 


WOŁKOWYSKE 


CEGIELNIANA 25, TEL. 26-87 
Specjalista chorób skórnych 
i wenerycznych 
LECZENIE SWIATŁEM 
(lampą kwarcową) 
Badanie krwi i wydzielin. 
Przyjmuje od 8—10 r. 12—2 i 4—8 pp. 
w niedziele i święta od 9—1. 
Dla pań od 4 do 5 po poł. 
oddzielna poczekalnia. 


01 


w kraju — zł, 6.50: zagranicą — zł. 10,— 


Redaktor; Jan Urkachu 


Wydawes: „Prasa“, Wydawnicza Spółka z ogr. odp. 


ze wszystkiemi dodatkami wynosi 
40 groszy; z przesyłką pocztową 


dnia 2 


W sobotę, 
odbędzie się 


Towarzyska Gra w boffo 


dla ezłonków Stowarzyszenia i wprowadzonych 


gości. 


Początek o godz. 9-ej wiecz. Wejście bezpłatne 


Zarząd Stowarzyszenia 
Ł. O. H. 


"OSŁABIENIE 
BLEDNIC 


E, 
FN 
ny tylko 
K FAW E 


LECZY 


HEMO 


orygina 


PROBZEROD BÓŁU 


SK 


„KOWA 


USUWA MAJSLMELSZE 
BDLEGŁOWY. 


TARIKA OHEMICZKO CARMACEUTYCZNA 
„AP.KOWALSKI WAmaLWA 


me dż is sze toz 4ł 


JUŻ OD 1-90 LIPCA 


(ABU. 


Róg Zawadzkiej 
i Zachodniej 


| RZEZ O ZEDO 74) 
Dziś i dni 
następnych 


Gabriel 


marca 1929 roku w 
lokalu własnym przy uł. Sienkiewicza Nr. 3 | 5, 


POWY DLA DOBOSŁYCH 


DO WYNAJECIA 
| KOMFORTOWE MIESZKANIE, 


składające się z 4 pokoi, kuchni, po- 
koju służbowego, łazienki i holu | 


rji 


Komiwojażerów 


Nr. 26 


Zawiadomienie. 

Syndyk tymczasowy masy upadłości firmy 
„Frenkel i Zółtowski* na mocy art. 502 i 508 
K. H. wzywa wierzycieli wyżej wspomnianej 
firmy, aby w ciągu dni 40 stawili się osobiście 
lub przez swych pełnomocników w kancela- 
adwokata Aleksandra Taraborkina, 
w Łodzi, Zachodnia 72, w godz. 4—6 po 
poł. i oświadczyli, z jakiego tytulu i w jakiej 
kwocie są wierzycielami upadłej firmy oraz aby 
złożyli u niego bądź w kancelarji Wydziału 


Handlowego Sądu Okręgowego w Łodzi tytuły 


Dr. med, 


LUBICZ 


powrócił 
Deglelniana 43. 
Tal. 41-32. 
Specjalista chorób 
skórnych, wone- 
rycznych i moczo- 
płciowych. 
Naświetlanie 
lampą kwarcową. 
Przyjmuje od g. 8 
do 10 rano i od 
5 do 8 wiecz. 
Dla pań od 3—5 
oddzielna  pocze- 
kalnia. 


TARN AA 
Dr. med. 


H. Guteziadi 


akuszer-ginekolog 

Zachodnia 62 

(Cegielniana 23). 
Telefon 19-52 


h | Przyjmuje od 10 
r do 12i od 5-7. 


INA 


EE SISA T aa 


Oferty sub „Lokator“ do „Głosu Porannego“ 


ajemnia talal 


SEZ w DĘBLINIE 


Dramat z czasów panowania caratu w 12 aktach 


w rolach głównych: 


Maria Jacobini, Natalja Lisienko, 


Gabrio, Antoni Pointner, 
Angelio Ferrari. 


Orkiestra symioniczna pod batutą Sz. Bajgelmana 


LGG 


LECZNICA 


lekarzy specjalist5w 
przy Górnym Rynxu 


Piotrkowska 294, tel. 22-89 


(przy przystanku tramw. pabjanickich) 
Czynna od 10-zj rano do 7-ej więcz., 
w niedziele i święta do 2-ej po pol. 
Wszystkie specjalności i dentystyka: 
Kąpiele świetlne. lampa kwarcowa: 
elektryzacja, Roentgzn, szczepienia, 
analizy (moczu, kału, krwi, plwosin; 
wydzielin itd.) Operacje, oJ1trunki, 
Wizyty na miasto. Porada 4 zł. 
Porada dentystyczna oraz wzna 
rologiczna dla chorób sk)rnycy, 
wenerycznych i niemocy płciowzaj 
3 ZŁOTE. 


Gabinet kosmetyki leczniczej 


i toaletowej 
Absolwentki wydz. lekarsk. uniw. 
Odeskiego 


Z SZWAŁBE 


Zielona 17. + 


Pielęgnowanie cery, usuwanie 
brodawek, zmarszczek, piegów, 
wągrów i innych defektów. Ma- 
saż kosmetyczny. Maski bal- 
samiczna i inne. Pielęgnacja 
włosów i usuwanie łupieżu i t. p. 
Godziny przyjęć: od 10 r. do 8 
wieczór. 


0000009309 00%0003 


| DPF 3 r = 
LECZNICA ' poszukują POKOJU 
Z kuchnią 
i wygodami. Zgłaszać się: 
Wólczańska 7, m. 1. 


bekarzy Specjalistów 


i tahinef Dentystyczny 


ul. Piotrkowska Nr. 62 
TEL. 31-53. 


Wszystkie specjalności. Lampy Dr. MEU. H. Różangr 


kwarcowe. Elektryzacja. 


Narutowicza 9, təl. 23-33 


Roentgen. Analizy. Wizyty na | Specjalista chorób skórnych, we- 


mieście. 


MAIRA PA paj PA| RA 
WILL ILLY: SFY] 


nerycznych, moczopłciowych. 


od 8—10 rano i 4—8 po poł. 
Oddz. poczek. dla pań. 


swych wierzytelności. 

Sprawdzenie wierzytelności w obecności 
Sędziego Komisarza Pawła Szulca odbędzie się 
w dn. 10 kwietnia 1929 roku, o godz. I2-ej 
w kancelarji Wydziału Handlowego Sądu Okre- 
gowego w Podzi. 


SYNDYK TYMCZASOWY 
Adwokat Aleksander Taraborkin 


Łódź, Zachodnia 72. 


H. Szmułewicz, Nawrof 7 


poszukuje 


PAŁACZA 


do centralnego ogrzewania. 
Zgłosić się: Narutowicza 57 
fabr. pończoch H., Szmu- 
lowicz, do biura. 599—3 


Ogłoszenia drobne 


Kupno i sprzedaż 


SPRZEDAM 
czarnego ratlerka. Wiadomość: Wó 
czańska 144, II brama, na ky 


Doniesienia razm. 


OSTRZEŻENIE. 


lis, zl. 
Wilner, zlec. M. Róter, pł. 15.II1-£9 r 
w Krakowie, na zł. 50.—, i 
żyro Beniamin Berg w Łodzi. 3) z 
wyst. S. Gelasen, zlec. Halpern i Szta- 
jer, pł. 31.31I-28 r. na sumę zl. 33.60 
w Łodzi. Ostrzegamy wszystkich wy* 
stawców i żyrantów przed wykupie- 
niem takowych i powyższe protesty 
unieważniamy. Firma Halpern i Szta 
jer, Łódź, Kamienna 22. 597—1 


DYWANY 
reperuje Tkalnią Sztuczna, Piotrkow- 
ska 92. 356—1 
TWARZ 


odświeża. wybizla oraz od szkodlie 
wych wpływów zewnętrznych znako« 
micie chroni płyn BOROXYL. Wycie- 
rać watką przed wyjściem z domu. 
Apteka Zamenhofa, Warszawa, 61-3 


Giełda Pracy 


CHCESZ OTRZYMAĆ POSADZ? 
Musisz ukończyć kursy fachowa, k3= 
respondencyjne profesora Sekułowi 
cza, Warszawa, Żórawia 42. Kursy 
wytczają listownie: buchalterji, ra- 
chunkowości kupieckiej,  korespon= 
dencji handlowej, stenografji, nauki 
handlu, prawa, kaligrafji, pisania na 
maszynach,  towaroznastwa, angiel- 
skiego, francuskiego, niemieckiegje 
pisowni oraz gramatyki polskiej. Waż- 
ne dla rolników: Buchalterja rolnicza 
oraz nauka o wydajności gleby. Po 
ukończeniu świadectwo. Żądajcie pro- 
spektów. 44—17 


“Zaguiione dokum. 


UCZENNICA 3 
Niemieckiego Gimnazjum, Ketty Li- 
werantówna, zgubi.a matrykułę na 
rok szkolny 1928/29. 591—1 


ZGUBIONO 
matrykułę, wydaną przez Gimnazjum 
M. Hochszteinowej na nazwisko Toli 
Manelak, ucz. 7-ej klasy, zam. Pie- 
przowa 15. 600—7 


|| Ogłoszenia za wiersz milimetrowy I-szpaltowy: ] strona i w tekście 40 gr., strona 5 szpalt. — 
Nekrologi 30 gr. str. 5 szpalt. Nadesłane po tekście 30 gr. str. 5 szpalt. — Zwyczajne 10 gr. 
str. 10 szpalt. Drobne 12 gr. od wyrazu; najmniejsze 1.20 zł. Poszukiwanie pracy 10 gr. — 


Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 10 zł. Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są 6 50 pr., 
= firm zagranicznych o 100 nroc. za zastrzełone miejscowe dopłata. 


W drukarni 


„Prasy“, Piotrkowska 10L 


